
Nr. 153. We Lwowie Sobota dnia 4. Czerwca 1898 r. fiok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie aastrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemies rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feniguW — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171

Rękop i sów R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi nr o  A d m in i s t r a c j i  . D z ie n n i k a  Polskiego,* plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n ro  dz ienn ik ów  Łndwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Voglr- (Ottc Haas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelir :i nach Rnaol. 
Mosse i J. Danneoerg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje ~ię za opłatą lO  centów od jedneg. 
wiersza drobnym drukiem (petitj.

Doniesienia o slubacn, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeder wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia i 1/, centa od wyrazu. Pomieszkam* 
i sklepy po 1 ct. od wyraża

Rtklamy w rubrycs Nadbiłfcns 30 fti. od wltrsza.

Wydawcy i właściciele: I >r. K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m itt .

Z chwili bieżącej.
Lwów 3. czerwca.

Słowiańskie Tow arzystw o dobroczynności 
odbyło w P etersburgu  uroczyste posiedzenie dnia 
23 z. m. W arto  zapisać m owę, jak ą  miał na 
tern posiedzeniu jenera ł A. Kirejew, wykazując, 
jaką  doniosłość dla Rosji m a staro  katolicyzm 
nie tylko pod wzgiędem religijnym , lecz i po­
litycznym .

Doniosłość polityczna starokatolicyzm u po­
lega na tern, że jest on ważnym  czynnikiem 
przy rozstrzyganiu kwestji slowiańsko-katolickich 
w ogóle, a w szczególności kw estji polskiej, 
w której skład wchodzą spraw y na tu ry  poli­
tycznej, dziejowej, etnograficznej i rsligijnsj. 
Polakom  trudno przychodzi otrząsnąć się z m rzo­
nek o przyw róceniu Polski z roku 1772, ,edna- 
że pewne otrzeźwienie na tym  punkcie je s t już 
widocznem. — Na punkcie etnograficznym  łatw o 
także porozum ieć się z Polakam i, istnieje już 
naw et początek porozum ienia się — prim irenia  
— z nim i. Aby zaś na punkcie religijnym , na 
którym  walka trw a  po daw nem u, dojść do ładu 
i rozwiązać w ogóle kw estję polską, należy 
z niej w yciągnąć truciznę, w niesioną do niej 
przez u ltram ontan izm  i jezuityzm . Tego rodzaju 
przem ianę m ożna przeprow adzić, zdaniem  jen. 
K irejewa, tylko z pom ocą starokatolicyzm u.

,M y nie proponujem y Polakom  nieuczci­
wego interesu, nie m ówim y do nich; .sp rze ­
dajcie nam  sw ą w iarę za ziemskie dobra*. 
Przyjęcie starokatolicyzm u, to nie renegactw o, 
lecz pow rót do dawnej w iary, k<óra była nie-

1 zawodnie w iatą  catege Zachodu, dopóki tenże 
był praw osław nym * (?)

W  dakzym  ciągu jenerał-teolog rozwodził

* się nad  w zrostem  starokatolicyzm u i zapewniał, 
ze bardzo wielu Polaków  zgodziłoby się na 
jego przyjęcie, uż choćby ze względu na nie­
om ylność papieską, niezgodną z w rodzonym  
Słow ianom  duchem  krytycznym . N astępnie zaś 
przytoczył jako  p rzy s iad , polskiego, s taroka­
tolickiego biskupa w Am eryce, Kozlowskiego(!!), 
k tóry m a już posiadać 40.000 zwolenników. 
ZWróciwszy się do kwestyj ogólnych, uderzył 
m nw ca na Rzym , który napada (sic!) na  R o­
sję w jej własnych granicach i odbiera jej 
W schód, krw ią rosyjską oswobodzony.

.R osja  pow inna pójść za przykładem  pa­
pieża, gdyż w ojna obronna nie może być n i­
gdy zwycięską. Skoro on nagada nas na  na- 
szem tery torjum . to i m y, poatrzym ując staro - 
katolicyzm, pow inniśm y przenieść walkę ducho­
w ną n a  tery torjum  papieża*.

Jenerał Kirejew zakończył swe p rzem ó­
wienie wyrażeniem  nadziei, że Rosja odniesie 
ostateczne zwycięstwo nad  papiestwem., jeśli 
tylko R osjanie zrozum ieją stan  rzecy i nie będą 
się lenić, celem wyzyskania obecnych, bardzo 
sprzyjających do walki okoliczności.

** *
W  niedzielę odbyły się w Belgji wybory 

ściślejsze. Pu pierwszych w yborach socjaliści 
zapowiadali, że katolicy stracą  co najm niej 10 
m andatów . Otóż według znanego już w zupeł­
ności wyniku w yborów  składa się izba ze 112 
katolików, 28 socjalistów, 6 liberalnych i 6 ra ­
dykalnych posłów. W iększość kato ików w no­
wej izbie wynosi 72 głosów, w poprzedniej wy­
nosiła 70 głosów. W iększość 36 głosów katoli­
ckich w senacie pozostaje niezmienioną.

Ze szczegółów walki wyborczej zaznaczyć 
należy, iż w Leodjum  w ybrano ponow nie 6 so­
cjalistów i 5 radykalistów ; w Verviers w ybrani 
zostali katolicy, socjaliści stracili 4  m andaty. 
W  T huin  w ybrano 3 socjalistów, jeden m andat 
stracili katolicy, a jeden  libeiaini. W  Soignies 
zortali socjaliści ponow nie w ybrani, w T ournai 
przeszli ponow nie katolicy. Liberalni zwyciężyli 
w A th, gdzie zdobyli dw a m andaty  od katoli­
ków. W T eim onde w ybrany ponow nie m inister 
de B ruyn, jego chrześcjańsko - dem okratyczny 
kon tr-kandydat przepadł.

Wykonywanie o p l a  nad o lo i i i i .
W  załatw ieniu spraw ozdania komisji p ra­

wniczej o w niosku posła Małachowskiego w 
przedm iocie w ydania ustaw y o w ykonyw aniu 
epieki nad ubogimi powziął sejm  na  ostatniej 
sesji uchwałę, polecającą wydziałowi krajow e­
m u, azeDy przedłożył jak  najrychlej projekt 
ustaw y o wykonyw aniu opieki nad ubogimi 
i przy ułożeniu tego projektu  nad tem  się za­
stanowił, czy i w jakiej mierze z uwagi na 
skutki, k tóre ustaw a z 5 grndni? 1896 nr. 222 
dz. pr. p. wywrze na fundusze większych gmicj  
spółdziałanie w tej m ierze funduszów  pow iatów  
i k ra ju  zaprowadzić należy.

Zadanie, k tóre sejm  wydziałowi krajow em u 
zlecił, jest niewątpliw ie bardzo w ażne, albowiem  
każdy radby przyczynić się do ulżenia nędzy 
ludzkiej, z drugiej strony jednak  bardzo trudne 
do rozw iązania, zwłaszcza wobec naszyah sto­
sunków  ekonomicznych, tudzież odgianiczeń wy­
znaniowych. Zanim wydział krajow y przystąpić 
będzie mógł do zastosow ania się, w jaki spo­
sób wykonywanie opieki nad ubogimi w  dro­
dze ustawodawczej zorganizować należy, m usi 
p rzedew szy-tkcm  posiadać jako podstaw ę dal­
szej akcji, jak  najdokładniejsze daty o tem , co 
dotychc as w kraju naszym  na r^ecz ubogich 
zdziałano, jakim i funduszam i dysponujem y, a 
daty  te obejm ow ać m uszą ugót społeczeństwa 
bez rzg lędu  na wyznanie, instytucje i fundusze 
publiczne, tow arzystw a i instytucje pryw atne. 
W tym  celu odniósł się wydział krajow y do 
wydziałów pow iatow ych z żądaniem  przedłoże­
nia szczegółowych dat.

Dla ułatw ienia poglądu podzielone przed­
miot. na trzy kategorje : 1. dotychczasowa dzia­
łalność powiatów na rzecz ubogich; 2. działal­
ność w gminach wiejskich; 3. działalność w m ia- 
etacb i m iasteczkach.

Ad. 1. W tym  dziale m a;ą wydziały po­
wiatowe odpowiedzieć na  następujące py tan ia :

a) jaki jest stan funduszów  ubogich będą­
cych własnością gm in pow iatu z dniem  1. sty­
cznia 1898 roku;

b) jakie kwoty wydal w y d z iJ  powiatowy 
poszczi gólnym gm inom  z funduszów ubogich, 
a to w roku 1895, 1896, 1897 (tylko ogólną 
sum ę w każdym  roku);

c) na jakie cele żądanem  było wydanie 
kw ot wykazanych pod b) (wyszczególnienie tych 
celów);

d) czyli pow iat nie udziela datków  z fun­
duszów własnych na  rzecz ubogich w powiecie. 
Ma się tu  na myśli jedynie datki na wspieranie 
ubogich w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie 
zaś inne aatki na hum anitarne cele jak  subw en­
cje na  bursy dla ubogich uczniów, stypendja 
dla ubogich uczniów, datk ; na ochronki, domy 
nieuleczalnych, zakłady ciemnych, głucho-nie­

m ych i inne tego rodzaju filantropijne insty­
tucje.

W  razie potw ierdzenia pytania we wskaza- 
nem  powyżej ograniczeniu należy wym ienić su­
m ę w ydaną z wym ienieniem  poszczególnych ce­
lów, a to w  roku 1895, 1896 1897;

e) czyli pow iat nie posiada instytucji, m a­
jącej na  celu w spieranie ubogich P W taLim ra ­
zie należałoby dokładnie oznaczyć zakładowy 
m ajątek tej instytucji, roczne dochody, z bliż- 
szem oznaczeniem cslów.

2. W  g m i n a c h  w i e j s k i c h :  a)czyli gminy 
wiejskie oprócz kw ot przesyłanych im przez 
wydział powiatowy z funduszów ubogich nie 
w ydają z własnych funduszów  pew nych kwot 
n a  zaopatrzenie ubogich.

Celem uzyskania dokładnych w yjaśnień na 
powyższe i następne pytania należałoby, jeżsli 
budżety i zamknięcia rachunkow e gm in dosta­
tecznych w yjaśnień nie dają, (co bardzo łatwo 
zdarzyć się może, ponieważ gminy bardzo czę­
sto rozm aite wydatki w niewłaściwej rubryce 
kum ulują, lub w rubrykę .nieprzew idzianych 
wydatków* przenoszą), wyatos iwać do gmin 
okólnik, a uadeszle odpowiedzi następnie zesta­
wić. Jako okres obserw acyjny oznaczono lala 
1895, 1896„ 1897, cyfry za każdy rok z osobna.

b) w jaki sposób są fundusze przeznaczune 
dla ubogich używane, czy są rozdaw ane w go­
tówce lub w m aterjałach;

c) czyli k tó ra  z gm in nie posiada sam o­
istnego funduszu dla ubogich, względnie dom u 
na pomieszczenie ubogich, względnie grunlów  
będących własnością ubogich.

W  takim  razie należy wykazać wysokość 
kapitałów , w artość dom u, obszar i w artość 
gruntów , tudzież sposób w jaki dochody na 
rzecz ubogich zużytkowane zostają;

d) czyli przy poszczególnych kościołach, 
cerkwiach i klasztorach znajdujących się w gmi­
nach wiejskich niem a instytu yj, zakładów lub 
fundacyj dobroczynnych; w dalszym razi* nale­
ży wykazać zakładowy m ajątek, roczne dochody 
i sposób użycia dochodów ;

e) czyli na obszarach dworskich niema ja ­
kich instylucyj dobroczynnych.

3. W  m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h .  P y tan ia  
są praw ie te sam e, jak  w  dziale II., tylko oczy­
wiście w m iastach i m iasteczkach z-iajduje się 
zakładów i fundacyj dla ubogich o wiele więcej, 
aniżeli po wsiach.

1. Dotacje z budżetu na  rzecz ubogich 
suow encje dla sam oistnych instytucyj dobro­
czynnych w latach 1895, 1896, 1897, sposób 
użytkowaniu tych funduszów.

2. Fundusze ubogich sam oistne, kapitał za­
kładowy, roczne dochody, sposób ich użycia.

3. Miejskie zakłady dobroczynne jak n. p. 
dom y ubogich, dom y pracy, ochronki, domy 
nieuleczalnie chorych, schroniska dla u b o g ich ; 
zakładowy m ajątek w  realnnściach, kapitałach, 
gruntach i t. d., roczne dochody tych zakładów 
i sposób użycia tych dochodów.

4. Fundusze i zakłady parafialne, kościelne, 
cerkiewne i przy klasztorach. S ą to  zabytki da­
wnych czasów, w których opieka nad ubogim 
i dobroczynność publiczna opierały się praw ie 
wyłącznie o kościół, cerkiew i klasztory.

6, Izraelickie fundusze ubogich i zakłady 
ubogich; zakładowy m ajątek, roczne dochody i 
spo .ób  użytkow ania tychże.

6. Tow arzystw a dobroczynne, tudzież in­
stytucje i zakłady utrzym yw ane przez osoby

pryw atne, roczne ich dochody i sposób użytko­
wania takowych.

Dla ułatw ienia czynności wydziałom pow ia­
tow ym , przesyła wydział krajow y rów nocześnie 
odpis kw estjonarjusza m agistratom  30 m iast 
objętych ustaw ą z dnia 13. m arca 1889, tudzież 
121 m astom  i miasteozi om objętym  ustaw ą z 
dnia 3. lipca 1896 z poleceniem , ażeby złożyły 
za pośrednictw em  wydziału powiatow ego sta­
rannie opracow ane spraw ozdanie w term inie do 
15. lipca b r . , k tóre to spraw ozdania w ydział; 
pow iatow e po należytem  spraw dzeniu do ogól­
nego spraw ozdania z pow iatu dołączyć m ają.

O stateczny term in do przedłożenia spraw o­
zdania wyznaczył wydział krarnwy do 1. sier­
pnia b r . w z y w a j ą c  wydziały pow iatow e, aby 
term inu  tego ściśle dotrzym ały, albowiem  osta­
teczne wyniKi D&dań Dęćą drukiem  ogłoszone i 
sejmowi przedłożone.

Składając spraw ozdanie, m ają  wydziały po­
w iatow e objawić swoje zdanie ne podstaw ie 
kolegjalnych o b rad , co uw ażają za najkonie­
czniejsze w kierunku opieki nad  ubogimi.

Dla ułatw ienia wydziałom pow iatow ym , 
m agistratom  i zwierzchnościom gmi nnym zbie­
rania potrzebnych dat ,  odm ó I się wydział k ra­
jow y rów notżeśnie do nnni -^tni t  t wa z prośbą
0 w ydanie polecenia S ta ro stem , ażeny działal­
ność powyżej wym ienianych organow  wspierali.

Obchód Mickiewiczowski.
W  S o k o l n i k a c h  pode Lwowem  odbył 

się d. 26. m aja obchód M ckiewiczowski. Prze- 
dew jzystkiem  podnieść należy tę  okoliczność, że 
urządzili go miejscowi nauczyciele z proboszczem 
ks. Czyżewskim na czele, z współudziałem wie­
śniaków. Słowo w stępne wypowiedział ks. Czy­
żewski, kierownik szto ly  p. Komplikowicz opo­
wiedział zebranym  o życm i zasługach Minkie­
wicza, resztę zaś program u w ypełniły śpiewy i 
deklam acje młodzieży szkolnej, chóru Czytelni 
miejscowej i Kółka rolniczego pod niestrudzo- 
nem  kierow nictw em  nauczy dek  p , Stankiewicza. 
Młodzież wiejska odśpiew ała kantatę  U rbanka 
balladę „A lpuhara*, „Dalej bracia*, „Bartosza*
1 „Jeszcze Polska nie zginęła.* Śpiewy te prze­
platały deklamacje, a mianowie „K oncert Jankla*, 
wygłosili parobczaey: Józef Socha, Jan A odreasik 
i Jćzef Kukla, „Pow rót taty* An.aa Gajdzianka, 
„Grzybobranie* K atarzyna Boczuia i „Mglisty 
poranek* Franciszka Cw ynaró ?na. Najm ilszym  
punktem  program u było przemówienie gospo­
darza Jędrzeja Hubisza, który prostem  a jodrnem  
przem ówieniem  dowiódł, że wieśniakowi pol­
skiem u nie obce są dzieła Mickiewicza, i że lud 
nasz rozum ie już, że w oświacie leży potęga 
narodu. Piękną tę  uroczystość zakończono roz­
daniem  między lud  w izerunków  wieszcza i b ro ­
szurek, k tóre zostaną trw ałą  pam iątką obchodu.

W  p e n s j o n a c i e  A m a l j i  c f E n d e l  we 
Lwowie odbyt się obchód uroczysty ku czci 
M ckiewicza. ,W  sali ozdobionej popiersiem  wie­
szcza w śród zieleni i kwiatów, zgromadzili się 
rodzice i znajom i pensjonarek, przysłuchując 
się z przyjem nością produkcjom  młodziutkich 
wykonawczyń. Uroczystość rozpoczęła się o 5, 
popołudniu odczytem o Mickiewiczu, ślicznie 
napisaną pracą przez nauczycielkę p. Redlów nę 
N astąpiły potem  deklam acje na cześć Mickie­
wicza i „Koncert nad koncertam i* z akom pa-

njam entem  fortepianu, przeplatane udatną grą 
na fortepianie i chóralnym i śpiew am i, złożony­
mi przeważnie z pieśni patrjotycznycn, w ykona­
nych znakom icie pod kierow nictw em  nauczy­
ciela śpiewu p. U rbanka. Goście wzruszeni opu­
ścili saię, unosząc miłe w spom nienie lej uroczy­
stości owianej auchem  narodow ym .

W  J a n o w i e  odbył się obchód Mickiewi­
czowski w niedzielę dnia 29. m aja. Po mszy 
św. wygłosił K&zan.e ks. Dziugrewicz. N astępnie 
odsłonięto tablicę przy nov.rootw orzonej ulicy 
Mickiewicza. W ieczorem  w sali hotelu kolej u- 
wego odbyła się w ieczornica, zagajona przez 
d ra  Udzielę.

W W y s z a t y c z a c h  i Ż u r a w i c y  pod 
Przem yślem  odbyły się obchody Mickiewiczow­
skie, staraniem  przem yskiego „Koła pań* T o ­
w arzystw a szkoły ludowej.

W  N i ż a n k o w i c a c h  uczczono pam ięć 
wieszcza bardzo uroczyście. W ieczorek, k tóry  
zgrom adził całą inteligencję m iejscow ą, zagaił 
dr. R u czk a , oaczyt W jgłosił sędzia p Misiński, 
deklam ował p. K osiba z Przem yśla, śpiew ała p. 
m ecenarow a Sm utnow a, na fortepianie grata p. 
Józefowa T arnaw ska. Obchód zakończono ilu­
m inacją.

P r u c h n i k .  Za staraniem  kom itetu złożo­
nego z inteligencji i m ieszczaństwa odbył się 
u nas w zeszią niedzielę uroczysty obchód se­
tnej rocznicy urodzm  Mickiewicza. W  sobotę 
jeszcze poprzedził tę  uroczystość wieczorek dla 
dzieci szkolnych, w któ-ym  dyrektor szkoły przed­
stawił dzieciom w obecności rodziców obszernie 
i w spusób przystępny życiorys i działalność 
Mickiewicza, polem  dzieci odegrały „Pow rót 
ta ty* , a  zakończył obraz z żywych osób.

N astępny dzień rozpoczął się pobudką z m u­
zyką po mieście, w czasie nabożeństw a w ko­
ściele parafjalnym  przem ówił z am bony k s ią lz  
w ikary, zachęcając lud do m iłow ania Ojczyzny 
za przykładem  naszego poety i do rozczytyw a­
nia się w jego dziełach. Po nabożeństw ie rozdał 
kom itet między lud i mieszczaństwo pew ną ilość 
b roszur i portre tów  v.iesznza.

W ieczorem  odbyło się przy liczuym w spół­
udziale wszystkich w arstw  społeczeństw a przed­
staw ienie am atorskiej poprzedzone przem ów ie­
niem  miejscowego rejen ta , następnie dzieci po­
w tórzyły „P ow ró t ta ty* . a starsi am atorow ie 
odegrali z wielką werwą „Karpackich góraii* 
Korzeniowskiego. A poteozą Mickiewicza przy 
odśpiew ania pieśni „boże coś Polskę* zakoń­
czono ten obchód, k tóry  pozostaw ił w um ysłacn 
wszystkich miłe w spom nienie n a  długie czasy i 
napoił prześw iadczeniem , że naw et w tai: m ałej 
mieścinie jak  nasza nie brah  ludzi dobrej woli.

Zasługę około uśw ietnienia tego obchodu 
wrzypisać należy paniom  nauczycielkom  oraL 
ochotniczej straży ogniowej i je j niezm ordow a­
nem u naczelników..

T a r n o p o l  24. m aja. W  niedzielę odbył 
się tu  obchód Mickiewiczowski. O godz. 10. 
rano wyruszyły rep iezen tacje  i stow arzyszenia, 
zebrane na podw órzu m agistra tu  i przed gm a­
chem „Sokola* na nabożeństw o. Polska m ło­
dzież z g im nazjum , szkoły realnej i sem inarjum  
nauczycielskiego ze sw oją m uzyką, ustaw iona w 
szeregach z własnej inicjatyw y otw ierała pochód. 
R eszta potw orzyła czworoboki, w których po­
stępow ały: rad a  pow iatow a z ordynatem  Czar­
kowskim  Golejewskim w polskim stro ju , rada 
m iasta z burm istrzem  dr. Łuezakowskim , tow a­
rzystwo muzyczne z wieńcem, „Sokół* ze sztan-

na

n D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

zł. 4*50 ct. 
zł. 1-50 ct

Wp Twnwip1 k,rarta,nif •MU L U J  M u . miesięcznie. . Z(. , w  u i 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na p r e m i i :  s s S E  : a  ? =  a
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
Wg L w ow ie:
Na p r o m ti i :

kwartalnie. 
miesięcznie 

kwartalnie 
miesięcznie

zł. I '50 ct. 
zł. - ' 5 0  ct. 
zł. 2*40 Ct. 
zł. —'80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
poastawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.
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Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartta z nąsMD tycia pod zatorem Rosji.
(Ciąg dalszy).

— Księże dobrodzieju! Przecież to  nie są 
wyrazy. którym i m ożna operow ać tam , gdzie 
o dobro narodu  chodzi. P raw  nie m a żadnych, 
bp je  odebrano, stracić już więcej nic nie m o­
żemy. Straciliśm y wszystko 5 trzeba sobie wy- 
blagać bodaj odrobinę.

— P raw a narodow e m ogą być gwałcone, 
bo gwałtow ników  nigdy nie braknie, ale nie 
- , egają przedaw nieniu.

Bajbuza niecierpliw ił się.
— Mamy zatem walczyć o jakieś fikcyjne 

praw a narodow e i dać się wystrzelać jak kuro­
p a tw y  lub pójść w sieci jak  zające?

P  — Możua walczyć milczeniem i słowem. 
¥>óg boi się więcej tych, którzy milczą niż 

tych, którzy za wiele m ów ią. Nie boi się tylko 
tych, którzy rękę do niego wyciągają. Naród, 
Który sam  milczy, ale o k tórym  caty św iat m ó ­
wi — jest silnym i potężnym .

— Dalekobyśmy zaszli, gdybym  chciał z ka- 
zdem zdaniem  ks. wikarego polemizować. Zejdź­
m y z dziedziny ideoiogji do rzeczywistości. Mu­
simy pogodzić się raz z tą  m yślą, te  stanow im y

i

część innego państw a i z tem  p ań stw em ,p rzy ­
szłość nasza związana.

— Dobrze, m usimy pogodzić się z tą  
m yślą...

— Musimy względem tego państw a zacho­
wać lojalność obywatelską...

— Dobrze, zgoda.
— Musimy z nim  razem  pracować...
— Dobrze.
— Musimy zasłużyć na zaufanie, że zgo­

dnie z nim pracow ać będz?emy...
— Dobrze. Ale ja  teraz pana zapytam : 

eo zyska przez to cały n aró d ?  Boć przecie, je ­
żeli mówim y o pracy, to prim m a charitas ab 
ego. Nie chcemy być nędzarzam i i niewolnikami, 
a  pracow ać dla wzmocnienia potęgi sąsiada.

— L czasem w yrobi się stosunek inny i 
szacunek wzajemny. Powiedzm y sobie tuk jak  
powiedzieli Polacy w A ustrji: przy tobie najja­
śniejszy panie stoim y i stać chcemy.

— Dobrze... Będziemy stać nrzy tobie 
najaśn ie jszy  cesarzu Wszech Rosji, a ty  kopaj 
nogą nas, nasze dzieci i wnuki, każ nam  się 
uczyć po m oskiewsku, tysiące la t naszych dzie­
jów  zamaż czarną fa rbą  cenzury, nie pozwalaj 
nam  nazywać się Polakam i, każ swoim urzę­
dnikom  m altretow ać nas, zmuszaj do zapo­
m nienia języka ojczystegu, oddaj pod kontrolę 
cenzorow nasze myśli i uczucia, nałóż na nas 
podw ójne podatki za to, że jesteśm y Poiakam i, 
odbierz naszą ziemię i oddaj czynownikom 
swoim, nie pozwalaj b ra tu  rodzonem u ustąpić 
kaw ałka roli, na której wyrosłeś... a m y bę­
dziemy stać przy tobie najjaśniejszy cesarzu 
W szech-Rosji...

— Przecież wszystko tak zmienili się może 
jak  zmieniło się w Austrii...

— W ówczas będziemy mówić inaczej... ale 
ja  pana zapytam  jeszcze: co na  takiej odro­
binie wolności zyskuje c a ł y  n a ró d ?  Bardzo 
nie wiele. Jeżeli pan  praw ą rękę trzym a w 
cieple norm alnem , a lewą w chłodzie o 25°, 
to ciepło pożytku panu  nie przyniesie, a cały 
organizm straci życie powoif; p raw a ręka nie 
u ra tu je  go. Chłód uczyni ją  bezw ładną, a po­
tem  przyjdzie zgnilizna, k tóra cały organizm 
ogarnie i zniszczy. Gzy Drawa ręka, której tak 
było dobrze w ow ein cieple zapobieży tem u? 
Nie. To samo dziać się musi i z organizm em  
narodow ym . Dopóki każda część jego żyje w 
innej tem p era tu rze , dla całości nie m a zbawienia.

— W ’ęc walczyć bez nadziei zwycięstwa?
— Nie. Czekać na stanow isku jak  żołnierz, 

ale nie wyciągać ręki do zgody, bo stanow i­
sko nasze wobec R osji jest cywilizacyjne. My 
bronim y Term opilów . Nikt tego przyznać nie 
chce, ale wszyscy to czują, że zajm ujem y po­
sterunek m oralny, jesteśm y barje rą  od b a rb a ­
rzyńców, taką sam ą jak dawniej byliśmy prze­
ciwko T urkom  i T atarom . My tw orzym y wal 
cywilizacyjny — usuńm y go tylko dobro w l . i e 
i nowy Atylla ponrow adzi na Europę nie 
H unnów  lecz Kozaków, którzy s tra tu ją  i zdepcą 
cały dorobek um ysłow y ludzkości, a tam  gdzie 
papież siedzi carska ręka posaazi „oberproku- 
ro ra  Synodu*. W tenczas i my zginiemy. Dziś 
m ało kto poznaje się na m alutkich ustępstw ach 
robionych Iz wolskiemu, ale skutki ich ogrom ne. 
Pozbawieni naszej religji i narodow ości przez 
dążenie do owej zgody — m gławicy polity­

cznej, — zepchnięci zostaniem y z naszego cy- 
wilacyjnego stanow iska, a wówczas dop.ero 
Moskwa tryum fująco będzie m ogła powiedzieć: 
Finis Poloniae.

Rozstali się z goryczą w sercu — nieprze- 
konani wzajemnie.

B ajbuza w racał dc dom u posępnie zam y­
ślony, a przez usta wyrwały m u się słowa pełne 
lekcew ażenia:

— Marzyciel niepopraw ny!
W ikary pozostał sam  w m ieszkaniu. Boleść 

głęboka i sm utna przygniatała go.
— Nowy w róg przybywa... — m yślał — 

gorszy, bo w ewnętrzny. Dotychczas naród  nasz 
m iał tylko jedną ranę, nad której zagojeniem 
pracow ał. R ana Dyla wielka, ale ropila  się p ra­
widłowo, dziś wróg odkrył ją  i zastrzyknął 
trucizny, własnych naszych rąk  do tegc używ szy! 
Straszne czasy. Dawniej zginał i łam ał jedno­
stki, teraz zaczyna nas karm ić trucizną, k tórą 
do codziennego chleba dom ięjzaf — a zgłodniali, 
zmęczeni pędzą na oślep do tego pożywienia...

XI.
Bajbuza stanął nareszcie u celu swoich ży­

czeń — w W arszaw ie.
Najął na Nowym R ynku Starego m iasta 

dwa p o io je  z kuchnia i zamieszkał tam . Gdy 
się tylko jako tako urządzd, zabraf się do go­
rączkowej pracy. Godziny swoje w b.urze sta- 
tystycznem  odsiadywał regularnie, patem  szedł 
do Bibljoteki uniw ersyteckiej, gdzie jeszcze p ó ł­
torej godziny pracow ał i w racał do dom u na 
obiad. W ieczorem , jeżeli był w dom u, zawsze 
praw ie pisał.

Żona i dzieci mieściły się w jednym  po­
koju, on w drugim . Pokój jego był rów nocze­
śnie baw ialnym , sypialnym , jadaln ią  i p raco­
wnią. T u  m iał sw oją szafkę z książkam i i b iu r­
ko do pracy.

Nad czem pracow ał — nik t w dom u nie 
wiedział.

Nikt do mego nie przychodził nigdv. On 
wieczorami niekiedy wym ykał się z dom u, ale 
gdzie byw ał i co robił — nigdy o tem  żonie 
nie m ó w ił; a to co pisał, zawsze do biurka za­
mykał, tak, że K achna nigdy naw et rękopisu 
nie oglądała. A  może i nie ciekawa była.

Ona takie m iała życie osam otnione i cię­
żkie. Z początku rw ała się do m iasta jak  dzie­
cko do nieznanej jeszcze zabawki, ale zetknąwszy 
się z niem , uczuła chłód i rozczarow anie. W y­
rosła i w ychow ana na wsi, wyglądała jak  si­
korka w klatce. Nie mogła ani ona dc m iasta 
przystać, an i m iasto ją  zadowolić. Chodziła 
w prawdzie w sukni i w kapeluszu, ale duszę 
miała w iejską i p rostą. B rak jej tu  było śpiewu 
ptaków , poryku bydła, wesołego poszczekiwania 
psów, zieleni drzew, złota dojrzew ających zbóż 
i białej wstęgi zimowej drogi. Z początku przy­
patryw ała się wszystkiem u ciekawie, bawiła się 
pa t r e n i e m.  żyła nowość ą, ale przyszła zim a i 
w cztnre.li ś i nach izby siedzieć m usiała jak  
w klatce. W ówczas myśl rozbudzona rysow ała 
jej wiejskie obrazy, ludzi, naturę . Skupiła sie 
w sobie i w tęsknocie utonęła. Żal ją  traw ił i 
gryz!, a sm utek goryczą zapraw iał każdą w olną 
chwilę. Nie m iała naw et przed kim sm utków  
swoich wyjawić.

(Ciąg c alerj n a sk ^ y ,
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darem , .Gwiazda* ze sztandarem , „Jad-C haru- 
zim* stowarzyszenie rękodzielników, izraelicrie 
tow  dobroczynności „H um anitas* z wieńcem, 
izba związku rękodzielników z pięciom a korpo­
racjam i i sztandaram i, kółko rolnicze ze sztan- 
la re m , niedaw no zaw iązane s to w arzy szen i ro 
botników  .Przyjaźń* ze sztandarem , straże ocho 
tnicza i m iejska i te  zam ykały pochód. P od­
czas nabożeństw a wszystkie stow arzyszeni', z 
b rak u  miejsca zostały przed kościołem. Kazanie 
wygłosił ks. K uryś. Rów nocześnie odbyło się 
nabożeństw o z przem ow ą w synagodze. Do po­
chodu przybył kahał z rab inatem . Z kościoła 
ruszono przed pom nik Mickiewicza. Tow arzy­
stwo muzyczne, zasilone m łodzieżą, odśpiewało 
kantatę , a p . Michałowski wygłosił m owę, po 
ezem złożono od młodzieży wieniec laurowy, 
od Polek i stow arzyszenia „H um anitas* wieńce. 
Podczas pochodu z kościoła zaczął padać deszcz, 
zam ieniając się w ulewę podczas mowy przy 
pom niku. Publiczność w ytrw ała do końca, a 
rów nież kobiety, przejęte ważnością chwili, burzę 
przetrzym ały. Po południu o godz. 4. przy po­
godzie odbyło się w  ogrudzie m iejskim  za w stę­
pem  bezpłatnym  zebrań e ludowe. Przem aw iał 
prof. W itwicki o znaczenia Mickiewicza, dekla­
m ację wygłosiła pan n a  M oszyńska. Chór m ło­
dzieży śpiew ał polskie i ruskie pieśni, potem  
rezdano  między lud p aręse t egzem plarzy dzieł 
Mickiewicza i portretów .

O godz. 7. wieczorem  w  sali .Sokoła* ed- 
był się wieczór m uzykalno-w okalny za zapro­
szeniam i. O  godz. 10. młodzież s  muzyką u rzą­
dziła korow ód s pochodniam i 1 lam pionam i. 
W  uroczystości stow arzyszenia ruskie, jak  zwykle, 
żadnego ndziała nie brały. Młodzież szkolna 
ruska od uroczystości zupełnie się wyłąezyła. 
Obchód w ypadł w spaniale i w  bardze uroczy­
stym  nastro ju . Domy były dekorow ane.

M i e l e c  22. m aja. Skrom nie, lecz z pie­
tyzm em  obchodziliśmy ta  wczoraj se tną  roczni­
cę urodzin wieszcza. N a błoniach tutejszych 
zgrom adziły się tłum y ludu, do których prze­
m ówi/ m arszałek Sękowski. Odczyt i pieśni w y- 
pelm ły program .

K u l t  S t o j a ł o w c z y k ó w  d l a  M i c k i e ­
w i c z a .  Czytam y w N . R e f.:  „Stojałowszczycy 
wobec uroczystości Mickiewiczowskich zachow ują 
się, jak  to m ieliśmy już sposobność wykazać, 
nietylko obojętnie, lecz pro fanu ją  te obchody 
rów noczesnem  urządzaniem  wieców wyborczych, 
n a  k tórych inscenują karczem ne burdy . P ostę­
pow anie to, świadczące chyba dow odnie o po­
szanow aniu przez ks Stojalowskiego aspiracyj 
narodow ych, tłóm aczy organ r s . Stojalowskiego, 
Wieniec Polski, w następujący sposób:

,W  całej Galicji obchodzono w tych dniach 
lub obchodzić jeszcze będą .uroczystości A da­
m a Mickiewicza*. Kto był Adam  Mickiewicz, 
tośm y już przed laty piętnastu  (!) obszernie pi­
sali w  gazetkach, podając nietylko życiorys 
Mickiewicza, ale także streszczenie wszystkieb 
jego p u m  znakom itszych. W yprzedziwszy (!) 
w ten  sposob o la t 15 dzisiejszy ruch naszej 
inteligencji ku uczczeniu pam ięci Mickiewicza, 
m ożem y w oDecnym czasie nie b rać  czynnego 
udziału w  obchodach Mickiewiczowskich, zwła­
szcza, gdy nas do tej wstrzemięźliwości zmusza 
inna, na razie w ażniejsza dla ludu praca. P racą  
tą  je s t agitacja wyborcza w okręgu V kurji sa­
nockiej, k tó ra  m a na  celu g łów nie: zjednocze­
nie ludu pod jednym  chrześcjańskim  sztanda­
rem *. Dalej pisze N . R e f .: ,A  cóż to zrobiłeś, 
księże redaktorze, z narodow ym  sztandarem  ? 
Chrześcjańskim  potrafi być polski lud i bez agi­
tacji, a  naw et w brew  agitacji, jak  togo dow o­
dzą męczeńskie dzieje unitów . Ale nie przeciąży 
się chyba tego ludu, gdy co la t 15, gdy jedna 
generacja m iała czas wym rzeć, a d ruga zająć 
je j m iejsce, przypom ni się m u, kim był Mickie­
wicz. Jeżeli ks. S tojalow ski agitację za p. WI. 
Lewickim uw aża za spraw ę ważniejszą od uro­
czystości Mickiewiczowskiej, to  my tylko po- 
gardliw em  potępieniem  takich zapatryw ań od­
powiedzieć na  to możemy.*

(Telegramy „Dziennika Polskiego.")
Wiedeń 3 czerwca. Obchód Mickiewiczowski 

odbędzie się tu taj pod protektoratem  posła S tru - 
szkiewicza. W  koncercie urządzonym  przez s to ­
warzyszenie akad. .O gnisko* w ezm ą udział pp. 
Simonelli Chrząszczewska, A bendrotów na i chó­
ry  słowiańskie. Słowo w stępne wypowie W oj­
ciech Dzieduszycki.

K R O N I K A
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  4. czerwca.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.

Wiadomości osobiste. Poseł Leon C h r z a  
n o w s k i ciężko zaniemógł.

Kalendarz. Sobota (4 .) : Kwiryna. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o godzinie 7. 
minut 47-

Mianowania. Minister skarbu mianował komi­
sarza skarbowego Józefa Nentwiga, Polaka, starszym 
komisarzem skarbowym w departamencie rachun­
kowym ministerstwa skarbu.

Dar. Stanisławowski biskup gr. kat. ks. Kui- 
łowski ofiarjv.ai 15.000 zł. na odnowienie i upię­
kszenie stanisławowskiej katedry ruskiej.

Kółka rolnicze, w ostatnich czasach założono 
nowe kółka rolnicze: w Unterwalden (pow. Prze­
myślany), dalej w Krzemienicy (pow. Mielec) i 
w Brzozie królewskiej (pow. łańcucki). Ogółem po­
wstało dotąd 1303 kółek.

Nominacje w towarzystwie wzaj. ubezpie­
czeń. Dyrekcja towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
zamianowała:

W dziale ubezpieczeń od ognia: Szefem wy­
działu szkodowego w Krakowie Jana Jordana, kiero­
wnikiem sekcji w Krakowie Karola Ryszkowskiege, 
likwidatorem I. klasy w Krakowie Włodzimierza Zna- 
mirowskiego, pomocnikiem sekretarza w Krakowie 
Czesława Kamieńskiego, lorespondentem w Krako­
wie Włodzimierza Ritterschilda. likwidatorem II. kl. 
w Krakowie Antoniego Romaszkana, adjunktami 11. 
klasy Jana Gółkowskiego i Juljana Wencka we Lwo­
wie, asystentami I. klasy Władysława Potkańskiego 
w Krakowie, Teofila Plutyńsl iego i Stanisława Pań- 
kowskiego we Lwowie, asystentami II. klasy Tadeu­
sza Łazarewicza w Krako ie, Jana Birłusa i Jana 
Sochackiego we Lwowie.

W dziale ubezpieczeń życiowych: Adjunktem I 
klasy Bolesława Baumana, asystentem I klasy Edwar­
da Żulińskiego, asystentami II klasy Władysława 
Kalinowskiego i Eugcnjusza" Korczyńsk:ego.

W Towarzystwie wzajemnego kredytu korespon­
dentem we Lwowie Bolesława Lewickiego, likwida­
torem w Krakowie Zygmunta Korzeniowskiego.

Zamach na pociąg. Na kolei warsza .sko- 
terespolskiej spełniono w nocy zamach na pociąg 
osobowy. Z Pragi o godzinie 11. minut 53 wie­
czorem wyszedł pociąg towarowu-osobowy do Brześcia. 
Po wyruszeniu zestacji Nowo-Mińsk w dalszą drogę, 
na trzeciej wiorście pociąg natrafił na jakąś prze­
szkodę, gdyż parowóz uległ silnemu wstrząśnieniu. 
Po zatrzymaniu pociągu maszynista i służba zba­
dali przyczynę i okazało się, że jakiś zbrodniarz 
ułożył na szynach w pewnych odstępach w czterech 
miejscach szyny i slup telegraficzny. Na szczęście 
szyny i slup położone bjły jednym końcem, sku­
tkiem czego kola lokomotywy przeszkodę ode­
pchnęły, w przeciwnym bowiem razie pociąg byłby 
się wjkoleił. Po usunięciu przeszkód i obejrzeniu 
dalszej linji, pociąg wyruszył w dalszą podróż, a 
zawiadomiona o wypadku władza policyjno-żandarm- 
sta,  zajęła się odszukaniem zbrodniarzy.

Brak ostrożności. Z Ghyiowa donoszą: Po­
ciąg wychodzący z Zagórza o g. 5 rano, zabiera w 
Ghyrowie dzieci do szkoły do Przemyśla. W d. 25. 
zm. wsiadła do wagonu tylko jedna jedenastoletnia 
córeczka portjera, którą odprowadziła matka i od­
dała w opiekę konduktorowi. Konduktor wpuścił ją 
do wagonu i zostawił przy drzwiach, które jednak 
tylko przymknął, a nie założył klamki. Przejeżdżając 
koło pierwszej budki, dziecko chciało zobaczyć, czy 
jej koleżanka w tej buace mieszkająca, już wstała, 
zbliżyło się i eparło o drzwi, lecz w tej chwili drzwi 
się otworzyły, porywając dziecko. Dziecko tak wisiało 
chwilę i wołało o ratunek, lecz nikt z personalu 
wołania dziecka nie słyszał. Buduik, około którego 
budki to się działo, przeraźliwym krzykiem chciał 
zatrzymać pociąg, lecz i jego nie usłyszano. Wreszcie 
dziecku omdlały ręce i upadło. Szczęściem nasyp był 
świeży i zwilżony. Pociąg poleciał dalej. Budnik ów 
przybiegł dziecku z pomocą. Orzeźwił je wodą i za­
niósł do rodziców. Dziecku prócz Silnego potłucza- 
nia, nic więcej się nie stało i a a  się już wcale | 
dobrze.

W Miejscu Piastowem dzięki niespożytej eoergji 
ks. Bronisława Markiewicza ma powstać w tym roku 
drugi dom dla młodzieży, kształcącej się pod godłem: 

Powściągliwość i Praca.* W roku zeszłym kształ­
ciło się tam w rzem,osłach i muzyce 103 młodzień­
ców, przeważnie sierót. Młodzież rekrutuje się zt 
wszystkich dzielnic dawnej Polski i z wychodźtwa. 
Dnia 14 zm. namiestnictwo zezwoliło czcigodnemu 
ks. Markiewiczowi na zakładanie podobnych zakła­
dów w całym kraju. N e wątpimy, że ogól nasz po­
wita z radością humanitarne szkoły i chętnie pię 
knemu dziełu ks. Markiewicza przyjdzie z pomocą.

Aresztowania. W Tarnopolu na polecenie pro- 
kuratorji państwa aresztowano pod zarzutem zbrodni 
oszustwa hr. Witolda Wolauskiego, właściciela dóbr 
ziemskich.

Szczekanie pieska. W Przemyślu wychodzi 
mało znane komu pisemko pod tytułem Prapor, 
redagowane pri.ez adwokata przemyskiego p. Teofila 
Kormosza. Prapor sam o sobie twierdzi, że jest 
organem duchowieństwa ruskiego, ale to prawdą

nie jest, gdyż duchowieństwo ruskie Prapora nie 
chce znać. Pismo to założył p. Kormosz tylko dla 
reklamy, chciał bowiem koniecznie być redaktorem 
i odgrywać jakąś rolę.

Otoż p. Kormosz w Praporee swoim z okazji 
obchodów jubileuszowych Mickiewicza zamieścił na 
stępujący artykuł:

,W  chwili, kiedy ziemia galicyjska przygoto 
wuje się do uroczystego obchodu pięćdziesiąt, le­
tniego jubileuszu zniesienia pańszczyzny i odrodzę 
nia narodu ruskiege, krząta się g a r s t k a  s z o w i ­
n i s t ó w  z b r a t n i e g o  n a m  n a r o d u ,  aby uro­
czystą manifestację wdzięczności dla Boga i przy­
wiązania do państwa, jaką wskróś na całej Rusi 
dnia 15. maja r. b. urządził naród ruski za w o d z ą  
s w e g o  k l e r u ,  s p a r a l i ż o w a ć  obchodem stu­
letniej rocznicy uroazia Adama Mickiewicza, zamie­
rzając uroczystość tę rozciągnąć na cały kraj, na­
rzucić na cały kraj, narzucić ją  szkołom ludowym 
po wsiach i gdzie się da, wciągnąć także ducho- 
wibństwo do obchodu tej uroczystości po kościołach.

,Rzecz to Polaków oddawać cześć znamieni­
tym genjuszom icb narodu. Ale gdyby się kuszono 
wciągać w tę uroczystość także nasz naród, i jego 
młodzież szkolną, to myśmy obowiązani jako jeden 
mąż sprzeciwić się temu. Od narzucania narodowi 
naszemu obcej kultury, przeciwnej zresztą tegoż 
ideałom . dążeniom, obowiązaniśmy bronić naszego 
ludu —■ tembardziej, że k u l t  s z a ł u ,  b e z b o ż n o ­
śc i  d o c h o d z ą c e j  b l u ź n i e n i u  B o j u ,  a p o t e ­
oz a  ż y d o w s t w a  i d y k t o w a n e j  p a t r j o t y -  
z m e m  z d r a d y ,  s c h l e b i a n i e  b e z m y ś l n o ś c i  
i z e p s u c i a  p e w n y c h  s t a n ó w  i z u p e ł n e  
i g n o r o w a n i e  c i e r p i e ń  s z e r o k i c h  w a r s t w  
p r a c u j ą c e g o  l u d u ,  są to zalety nie bardzo po­
rywające, nie baraze kulturne. Genjusz żyje w na­
rodzie w swoich utworach, jednakowoż powyższe 
zalety — uchowaj Boże, aby się do naszego prze­
szczepiły narodu! Więc baczność!

.Pozostawmy braciom Polakom ich forsowany 
przez wydziały rad powif>tov./ch jubileusz w spo­
koju, jeżeli oni zarazem dadzą pokój naszemu na­
rodowi ! A jeśli szowiniści pomiędzy nimi zechcą do 
swego jubileuszu zaprządz i nasz naród, aby w nim 
zatrzeć wrażenie jubileuszowego obchodu jego wy­
zwolenia i odrodzenia, wtedy pouczmy lud godnie 
a otwarcie: co .nasze*, a co .nie nasze!* Miano­
wicie „nasze* to wdzięczność dla Boga i przywią­
zanie do dynastji i państwa, które narodowi ojczyznę 
przywróciły i nadzieja piękniejszej przyszłości, wy­
walczonej własnemi silami przez praktyczne wypeł­
nianie postulatów chrześcjanizmu. Wszystko, co te­
mu przeciwne, to „nie nasze*, a do „nie naszego* 
wara wprzęgać nasz naród!*

Ze śmiechem politowania nad głupotą autora 
czyta się te brednie. Zle jest z tern społeczeństwem 
które podobne elukubracje półgłówków może cier­
pieć, a nawet może przyznawać im pewną rację. 
Artykułem tym p. Kormosz wcale nie obniżył uwiel­
b ien i, jakie cały świat cywilizowany (nie wyłączając 
nawet Moskali) żywi dla naszego wieszcza, lecz wy­
stawił świadectwo ubóstwa moralnego dla siebie i 
dla tych, o których sądzi, że będą to czytah, a może 
nawet z poglądami tymi się zgodzą. Postać naszego 
wieszcza stoi za wysoko, aby cześć dla niego obniżyć 
mogło ujadanie piesków w guście Prapora.

K uda kuchii do paiy*.y 
Lwowianin ha Filipinach. Niejaki p. Edmund 

Fischer, Polak, z urodzenia Lwowianin, przebywa 
od niewiadomego czasu w miejscowości Durago, w 
prowincji Albay, na wyspach filipińskicn, gdzie po­
siada aptekę. Niktby o egzystencji jego nie wiedział, 
gdyby nie wojna obecna amerykańsko-hiszpańska.
Z powodu bowiem niepewnych stosunków, zażądał 
p. Fischer od konsula austro-węgierskiego uznania 
swych czworga dzieci za obywateli austrjackich, by 
uzyskać dla swej rodziny opiekę konsulatu. Konsul 
austrjacki w Manilii otoczył petenta opieki zarazem 
jednak udał się pisemnie do namiestnika GSłieji — 
a stąd to pismo odstąp:onc zostało magistratowi, 
celem skonstatowania, czy p. Fischer jest do Lwo­
wa przynależnym. Gdzie też niema Polaków ?

Bismarck a Polacy. Korespondent dziennika 
Leipz. Neu. Nachr. zapewnia, że ks Bismarck 
dhś jeszcze ze szczególną predylekcją lubi rozpra­
wiać o kwestji polskiej i zwłaszcza błogosławi :hwi- 
lę, w której obecna polityka kark skręciła elastycz­
ności Capriyiego.

„Książę Bismarck — mówi — uważa Polaków, 
a mianowicie szlachtę polską, duchowieństwo pol­
skie i — lasł rtoi least — chłopów polskich, na 
mocy długoletnich obserwacyj, nietylko za żywioły, 
dla których polityczna intryga jest potrzebą życia, 
lecz które posiadają w tym właśnie kierunku wy­
jątkową zdolność i talent, operujący bezustannie 
w służbie idei narodowej. Wobec tego niezbędną 
jest nadzwyczajna ostrożność i niezmordowana ener- 
gja, by zdeptać każdy najlżejszy ruch, skierowany 
ku osłabieniu wpływów niemieckich we wschodnich 
prowincjach państwa kontrolować dokładnie ma­
nipulacje polskich intrygantów na arenie między­
narodowej. W tym względzie takn t Polaków jest 
szczególoie niebezpieczny.*

Dalej korespondent, który osobiście rozmawiał 
z żelaznym księciem, douosi, że kościół rzymsko­
katolicki, zdaniem ks. Bismarcka, wszystkimi si­
łami popiera rozwój polonizmu, bo upatruje w nim 
silną epokę przeciw herezji nowoczesnej.

.Polacy uchodzą za najpodatniejszy żywioł do 
przywrócenia panowan u księży, czyli sklerykalizo- 
wania całej Europy. Naród, który tylko po polsku 
mówi, mniej podlega wpływom liberalizmu współ­
czesnego, niż taki, którego językiem ojczystym jest 
język wszechświatowy, np. francuski lub niemiecki. *

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwow­
ska ob. lać.: Egzamin konkrnsowy złożyli z pomy­
ślnym wynikiem w terminie majowym następujący 
kapłani: Barnat Stanisław, Lazarewicz Jan, Librewski 
Władysław, Momocki Kazimierz, Niedzielski Leopold, 
Ożga Wawrzyniec, Sokołowski Stanisław, Zawisza 
Józef. — Przeniesieni: ks. Franciszek Jaslowski z Mi- 
chalcza do Monasterzysk; ks. Marcin Stefanicki z Ko­
złowa do Michalcza: ks. Mikołaj Kochański z Mona­
sterzysk do Kozłowa; ks. Józef Kuczyński a Koropca 
do Toustego; ks. Adam Pyrek z Toustego do Ko­
ropca; ks. Dominik Ghwojka z Tłumacza do Ka­
mionki strumiłowej; ks. Michał Baściak z Kamionki 
strumiłowej do Ilodowicy; ks. Jan Biliński z Pod- 
hajec do Tłumacza. — Konkurs na probostwo w 
Kobylnicy ogłoszony ponownie do 15. lipca br.

Djecezja tarnowska: Do konkursu parafjalnego 
w dniu 10. i 11. nm. zasiadali: ks. Stanisław Czer­
ski, ekspozyt z Ochotniej; ks. Jan Kuderna, pro­
boszcz z Kasiny; ks. Józef Lasak, administrator z Ja- 
ślan; ks. Franciszek Romański, proboszcz z Ghro- 
nowa; ks. Andrzej SulisŚf administrator z Krzyża­
nowic; ks. Józef Adamczyk, kooperator z Lipnicy 
murowanej. — Zamianowany szambelanem papieskim 
ks. Tomasz Turza, proboszcz w Zassowie

Restauracja kościoła PP. Klarysek przy ul. 
Łyczakowskiej, przeznaczonego dla młodzieży szkół 
średnich na nabożeństwa, raźnym postępuje krokiem. 
Obecnie ustav.iono już na szczycie odnawiającej się 
budowy wieżę kościelną, kióiej przedtem nie było, 
zupełnie nowozbudowaną i blachą pokrytą. We­
wnątrz świątyni również szybko postępują roboty 
renowacyjne, a niebawem nastąpi restauracja li­
cznych malowideł, jaziemi ściany kościoła dawniej 
pokryte były. Wejście do kościoła będzie boczne od 
ulicy Łyczakowskiej.

DOZOrcy domów, należący do siowarz. katol. 
robotników „Jedność*, wysłali onegdaj deputację do 
prezydenta miasta d"a Małachowskiego, która wrę­
czyła memorjał lwowskich dozorców domów z pro­
śbą, aby magistrat wziął ich w obronę przed ha­
niebnym wyzyskiem przez żydowskich właścicieli 
realneśc- Prezydent przyjął depuiację bardzo życzli­
wie i przyrzekł sprawę tę przedłożyć na najbliższem 
posiedzeniu rady miejskiej.

,N0C wenecka* na stawach panieńskich udalr 
się onegdaj bardzo ładnie. Była pogoda, lamsiony, 
dużo publiczności, muzyka, ,Echo* i wyścigi na ło­
dziach, Lióre stanowiły główny punkt programu. 
W biegu I. „towarzyskim* zwyciężyli pp. Przanow- 
ski i Hryniewicz na wspólnej łodzi, w II. („bieg 
czajek*) Kulczycki, w III. „głównym* Przanowski, 
w IV. „rybackim* ten sam.

Na cmentarzu janowskim powiesił się na je­
dnym z krzyżów grobowych mężczyzna około 60 lat 
liczący, nędznie ubrany, prawdopodobnie zarobnik. 
Zwłoki spostrzegł onegdaj grabarz. Odstawiouo je 
do kc itnicy.

Żywe biurko. Od dłuższego czasu mieszkań 
ców domu pod 1. 4 przy ul. Kleinowsaiej niepokoił 
jakiś tajemniczy duch, który grasował w pokojach 
eskamotował rozmaite przedmioty. Ajenci policyjn. 
wyśledzili tego ducha i uwięzili go. Jest nim syn 
szewca, zamieszkałego w tym domu, a nazywa się 
Franciszek Biurko. Podczas rewizji znaleziono u nie­
go formalny bazar skradzionych rzeczy. Aresztowano 
także dwóch handełesów, którzy byli wspólnikam: 
tego złodzieja.

Obłąkany. Niejakiego Goldsztauba uwolniono 
z zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie, ponieważ 
waijacja jego nie miała cech gwałtownych. Kocha­
jąca małżonka, pani Goldsztaub, nie chciała go przy­
jąć do domu, więc biedak puścił się na włóczęgę 
po mieście. Aresztowano go w wozie elek'rycznego 
tramwaju, gdzie zachowywał się całkiem odpornie 
wobec kategorycznego żądania konduktora, aby kupił 
bilet jazdy. Na inspekcji policyjnej opowiadał, że 
jutro ubierze się w bardzo ładny garnitur i jasny 
krawat, a tymczasem pójdzie spać — na złotem 
łóżku. Odstawiono gc do domu i oddano w ręce 
•kochającej małżonki, pani Goldsztaub.

Z Krakowa piszą do nas: Edmund G . n w i l ł -  
P i o t r o w s k  i świeżo mianowany zastępcą dyrektora 
referenta w krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń ukończył 
nauki w Theresianum z dyplomem prawniczym. Lat 
13 pracuje w dyrekcji Tow. wzaj. ubezp. w Kra­
kowie. Wiele prac fachowych publikował w Atene­
um, Tyg. rolniczym. Ekonomiście polskim, Oest. 
M olkerd-Zeitung, Roczniku asekuracyjno-ekono- 
micznym  i w. i. D ziennik Polski drukował w roku 
1893 polemiczną rozprawę pióra śp. K. Michalew- 
skiego w odpowiedzi na broszurę p. Piotrowskiego

„ Viehversicherung *, wydaną także po polsku. Nowy 
zast. dyrektora - referenta odbył dłuższą podróż po 
Niemczech, Austrji i Szwajcarji, gdzie badał zakłady 
ubezpieczeń. W Magdeburgu przebywał czas dłuższy.

* Krynica. Z otwarciem sezonu, przyjmuje do 
swego pensjonatu *pod Wisłą* jak lat poprzednich, 
cale rodziny, również i pojedyncze osoby, a mło­
dym panienkom, przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. Emilja Burzyńska, wdo­
wa po profesorze Uniw. Jagiellońskiego.

* Festyn na dochód towarzystwa „Szkoły lu­
dowej* odbędzie się d. 3. lipca w Brzuchowicach.

* ŚlUD. We wtorek d. 7. bm. o godz. pół 
do 8. wieczorem w kościele parafjalnym Najśw. Panny 
Marji Su.eżnej we Lwowie pobłogosławiony będzie
związek małżeńsk: dra Ignacego Gzemeryńskiego z
panną Wandr Chylińską, córką radcy sądu krajo­
wego p. Kajetana Chylińskiego i Leontyny z Po- 
żniaków.

* Słowiańskie stowarzyszenie kupieckie 
we Wiedniu urządza dnia 8. czerwca r. b. o go­
dzinie 8 1/* wieczorem w sali resursy I. Reich g- 
rathstrasse 3 walne zgromadzenie, na Które naju­
przejmiej zaprasza wszystkich we Wiedniu zamie­
szkałych kupców, przemysłowców i pomocników
handlowych. Omawiane będą kwestje ekonomiczne 
i handlowe. Wielu posłów do rady państwa przy­
rzekło swój współudział. Ktoby dotychczas nie o- 
trzymał zaproszenia, raczy się zgłosić do stowa­
rzyszeń : .Strzechy* (V. Margaretenst-asse 52) i
,Ognisko* (IX. Sechsschimmelgasse 16).

* Zaręczyny. Dnia 29 maja w Partyniu pod 
Tarnowem, w gronie najbliższej rodziny, odbyły się 
zaręczyny panny Róży M ę c i ń s k i t  j , córai Józefa 
Męcińskiego, znanego posła i prezesa Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń i jego małżonki Heleny z Do­
brzyńskich, z panem Stanisławem W o ł k o w i c k i m  
ze Strzyżowa, synem śp. Hipolita Wolkowickiegc i 
Konstancji z Skrzyńskich.

* Z Koła literacko-artystycznego. Zwyczajne 
walne zgromadzenie członków odbędzie się we 
wtorek, dnia 7 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo­
kalu ,KoIa*.

* Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie
członków towarzystwa miłosierdzia pod goałem - 
.Opatrzności* utrzymującego ,Dom pracy* p zy 
ulicy św. Piotra 1. 39 we Lwowie, odbędzie się 
dnia 10 czerwca o godzinie 6 popołudniu w sali 
posiedzeń magistratu miasta Lwowa.

Składki na eele nźyteoznesoi pnoileznel lob na- - 
redews.

IV. l i s t a  s k k a d e k  n a  p o m n i k  M i c k i e w i ­
cza  we L w o w i e .  Poprzednie wykazane 4701 zł. 51 ct.
Z drugiej listy A. Krechowieckiego: H. br. Loebl 30 zł.,
K. hr. Dunin-Borkowski 50 zł., pp. W . J. Fedorowicz 10 
zł., E. Kruszyński 5 zł., A. Schellenberg 25 zł., Fr. i 
M. Mozerowie 10 zł., Motylewski i Krzyszkowski 2 zł., J. 
hr. Bielski junior 20 zł., S. Matkowsk' 10 z i , S. Aagu 
stynowicz, A. Bieniecki po 5 zł., X. X. Y. 2 zł., G. Slark 
20 zł., L. Bogusiewicz 15 zł., dr. T. Tarasiewicz 5 zŁ, 
dr. M. Grek 25 zł., I. Wierzbicki 1 zł., a r A Lisiewiez 
1 zł., razem 241 zł. (co czyni wraz z poprzednio przez 
p. Krechowieckiego zebranemi 804 zł. razem 1045 zł.). 
,3zczerr. Przyjaźń* 25 zł., J. Kozłowali z Bełza 1 zł.,
S. Moyseowicz z Grębowa 1 zł. 3 ct., kandydaci semin. 
naucz, we Lwowie 18 zł., W, Nemeksza 3 zł., H. Śli­
wiński 2 zł., J. Goiębski z Buczacza 10 zł., dr. A. Jano- 
wicz 5 zł. p. O. Winiarski ze Strzyżowa ze składki 
podczas nauo eństwa w ko*ciele 26. maja 37 zł., W. 
Bartmański z Gródka 5 zł., Z. G. z Prze nyśla 50 ct., 
Stów. kupców i młodz. haudl. zebrane na wieczorku 14 
zł. 65 ct., di. O Balzei 10 zi., a r ,  A . B ie ń k o w s k i 5 zł., 
dr. W. Bruchnalski 3 zł., dr. B. Czarnik 3 zł., dr. » . 
Dziędzielewicz, Z. Gorgolewski po 5 zł., dr. B. Gubrynowicz 
3 zł., J. Hochberger 10 zł., W. Jakóbczyński 2 zŁ, dr.
J. Korzeniowski 5 zł., A. L ech  1 zł., dr. A. Małecki 40 
zł., S. Niewiadomski 3 zł. dr. L Pięta*, dr. T. Piłat po 
10 zł., dr B. Radziszewski 20 zł., dr. H. Sawczyński 5 
zł., dr. A. Szulisławski 2 zł., dr. T. Wojciechowski, ks. 
kanonik F. Zabłocki po 10 zł., A. Krechowiecki 25 zł.,
B. Laskownicki 1 zŁ, T. Romanowicz 5 zł., S. Rossow- 1 
skf 2 zł., J. Zacharjewicz 10 zł., W. Jacyk 1 zł., M. Du- 
iębianka 1 zł., Krukiewicz 3 zł, dr. S. Szachowski 10 zł ,
Z lLty p F. POcka; pp. dyr. J. Klein 10 zł, Z. Majew 
ski 5 zł., X. Y. 50 ct., N. N. 20 ct., S. G. z ł; Henryk,
S. W., I. G., R. S., A. K„ L. Z., M. K., Rosenberg, W.
K. po uO ct., P. E , S. Barącz, N. N., B. Finkler, Aulich, 
Łęczyński po 1 zT., Miączyński 50 ct., Kis.mger, Kinel- 
ski po ) zł., K., L Rj, K. L., Nikorowicz, Kol.er po 50 
ct., E. W. 20 ct., H. Gałecki 50 ct., S. B. 1 zł., Ważny, 
Bazal, F. Temasik, I. B. po 50 ct. Z listy p. POcka ra­
zem 35 zł. 40 ct.

Do dnia 2. czerwca! razem 532u zi 09 ct. i 1000 zt. 
4°/0 lisi zast.

J . K . Zieliński,
skarbnik komitetu, Lwów bank kred

Zmarli:
We Lwowie, Karol Dołęga W ! t  k j  w i c k i, urzędnik 

zakiadu ubezpieczenia robotników od wypadków, w 59 
r. życia

i
Z teatru. Gorąco, prawie owacyjnie powitał* 

onegdaj publiczność nasza gości krakowskich. Gruii 
,Śluby panieńskie*. W audyturjum konstruowani 
sobie co chwila misterne porównania as temat gtjŁ 
naszych aktorów i tamtych. Ensamble krakowski 
nie okazał się humbugiem W każdej scenie zn*^ 
rękę inteligentnego, wytrawnego i zatnilowaneg? 
kierownika, który umiał idealnie zesiroić ze soM. .

(5)
Piotr Chm ielowski.

Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicza.

Odczyt, wygłoszony na walnem zgromadzeniu 
towarzystwa nauczycieli szkół wyższych dnia 

29. maja

(Ciąg dalszy).

R zucone przez p. R om ana Plenkiewicza 
pytanie, czy Kochanowski nie dokonał w poezji 
naszej .w iększego niż rom antyzm  w XIX. wie­
ku przew rotu**), nie może być inaczej rozstrzy­
gnięte jak  na  rzecz Mickiewicza. K ochanow ski 
był głównie arty stą  słowa, a nie poetą w naj- 
wyższem znaczeniu tego wyrazu; to też zasługi 
jego względem języka poetyckiego, w ierszow a­
nia, układu są  olbrzymie.

Nie przecząc, że jem u  trudniej było spełnić 
to , co spełnił, aniżeli poetom  w ystępującym  w 
trzy blisko wieki po nim , że poprzednik 
utalentow any m usi być wyżej staw iany od 
swych następców ; jeszcze przecież ani pod 
względem  w artości estetycznej dziel lana z C za t-

*) .Jan Kochanowsk1, ,ego ród, żywot i dzieła.
Warszawa (1897) str. 649.

nolasu, ani pod względem wpływu na bezpo­
średni rozwój poezji nie możemy przyznać m u 
tego znaczenia, co twórczości Mickiewicza. Ani 
natężenie uczuciowości, ani siła fantanzji, ani 
wchłonięcie w swą duszę wszystkich drgnięć 
du^zy narodu, ani potęga i barw ność słowa, 
ani , zharm onizow anie pierw iastku podm ioto­
wego z przedm iotow ym  nie są w Kochano­
wskim w przybliżeniu naw et takie jak  u Mi­
ckiewicza. Kochanow ski był wielkim talentem , 
Mickiewicz — genjuszem  poetyckim  i to jedy­
nym genjuszem , jakiego w ydal nasz n a ró a : to te ż  
dokonał on tego, czego tylko genjusze dokonać 
m ogą — wprow adził poezję naszą na nowe 
tory , nietylko spożytkow ując to , co ioni przed 
nim zrobili, ale wnosząc także sw ą niew ątpli­
wie w łasną czątkę do dorobku ogólno-ludzkiego 
w dziedzinie estetycznej, w przybliżeniu się dc 
ideału piękna i rozbudzeniu czci dla tego ide­
ału w śród ogółu, tak  wielkiego, jakiego do jego 
czasów nie miał za “łuchacza żaden z poetów 
polskich.

U . W pływ  moralny.
W pływ m oralny twórczości Mickiewicza 

streścić m ożna w jednem  zwięzłem zdaniu, m ó­
wiąc, że była ona nieustającem , nam iętnem  
wzywaniem  do udoskonalenia w ew nętrznego, 
do urzeczyw istnienia ideału dobra nietylko w 
słowach, ale przedewszystkiem  i głównie w uczyn­
kach. Co C hrystus zalecał uczniom  sw o im : Szu­

kajcie królestw a bożegu, a reszta przydana wam  I 
będzie; to Mickiewicz pow tarzał lako poeta, 
rozm aite przykazaniu tem n nadając kształty.

Już w najwcześniejszym swoim wierszu filo- 
m ackim  wzy wat spóltow arzj szy do pracy nad 
sobą, Dodając im  za wzor — bohaterów  grec­
kich. Ostrzegał ich równocześnie, że pracow ać 
winni nie dla zyskania sławy, nie dla oklasków, 
ale dla przyniesienia pożytku ogólnego, boć 
,ow oc, nie liście świadczą lepszość drzewa.* 
Dążenie do coraz większej doskonałości m a być 
nieustanną troską młodzieży, gdyż ,im  kt j w y­
żej stąpił, w większy tru d  się w przęg i, i tern 
się naw et zniża, że wyżej nie sięga.* Już w tym  
wierszu wyraża gorące pragnienie, ażeby wszyscy 
ludzie poszli torem  v skazanym  przez filom atów 
i we wspólnej miłości dążyli do sprow adzenia 
szczęścia na  ziem i:
Wszak praca — nasze bóstwo, przyjaźń — nasze godło! 
Oby kiedyś świat cały, zgodnie wiążąc dłonie,
Nasze wziął godło, naszym bóstwom sypał wonie.

Niebawem w „Odzii do m łodości*, te sam e 
w zasadzie rozw ijając myśli, śmielszym ■ dono­
śniej «zy a  poeta odezwie się tonem . Nie dosyć 
jest zalecać tylko dążenie do doskonałości, nie 
dosyć je s t pragnąć podzielenia godła przyjaźni 
przez św iat cały, potrzeba czynnie do tej zmiany 
m oralnej w  świecie się przykładać. Oto przed 
okiem naszem  rozciąga się ocean (trup ich  wód*, 
w śród których aam olubstw o na podobieństw o 
płaz i, goniącego za żerem, polipiemi wywija

ram iony, takie tylko widząc św iata kolo, jakie 
„ tęp tm i zakreśla oczy*, nie dbając ani o widno­
kręgi rozległe, ani o dobro innych... Precz z 
tym  obrzydliwym gadem , m ającym  wciąż siebie 
tyiko na widoku I Pow iązać trzeba serca złotą 
nicią miłości, w tem przekonaniu, że ,w  szczę­
ściu wszystkiego są wszystkich cele* i pójść na 
bój z najsroższym  w rogiem  szczęścia ogólnego, 
i dobra ogólnego, z sam olubstw em . Bój łatw ym  
nie będzie, bo skorupa sam olubstw a tw arda  i 
ogrom na; ale porażL im i zrażać się nie wolno, 
bo i ten szczęśliwy, k to  oadl w śród zawodu, 
jeżeli poległem ciałem dal innym  szczebel do 
sławy *rodu“; a z przeszkodami, zewnętrznem i 
i w ew nętrznem i, trzena potykać się dzieln ie: 

Choć droga stroma i ślizka,
Gwałt i słabość bronią wchodu,
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A ze słabością łamać uczmy się za m łodu!

H artow anie ciała i ducha na  przyszłe walki 
dopom oże odwadze i dzielności. Nie należy też 
m niem ać, na podobieństw o sam olubów, że istnie­
je  napraw dę ten tylko świat, który tgpemi oglą­
dam y oczyma, lub k tó rj nam  wskozuje rozum 
ary tm etyczny ; są przecież k ra in j ducha, do któ­
rych oko zmysłowe nie sięga, a które nie mniej 
są  rzeczywistym1 jak  ten ocean .tru p ich  wód*, 
gdzie samolubsl wo szuka ż e ru ; są przecież siły 
tkwiące w sercu, które,potęgą swoją lam ią prze­
szkody, w ystaw iane przez krótkow zroczny roz­
sądek za niezwal ;zone. P otęgą ducha, odbitą

na obficzu, poskrom ił człowiek stokroć s i ln ie j^  
od siebie zw ierzęta i do pracy je  zaprzągł. 4 
słaba z pozoru m atka w obronie swego dziecku 
lwiej nab iera  s i ły ; więc nie sam a fizyczna p r t r  
waga, nie sam e m aterjalne środki w zbiorowem 
życiu ludzkości m ają  znaczenie. Nie dosyć je j t  
obrachow yw ać wszystkie możliwe szanse powo­
dzenia lub niepowodzenia, bo to w drobnych, 
m ałostkowych interesach może być rzeczą słu­
szną i pożyteczną, aie tam , gdzie idzie o wielkie 
zadania m oralne całej ludzkości, zapal, en tuzjaza  
„boski szał* Greków może zburzyć całą ary tm e­
tykę rozum nych rachm istrzów , jak  to widzim 
w bistorji rozpow szechniania się wszystkieb rt 
ligij i wielkich rewolucyj. A więc, ,ta m  sięgaj 
gdzie wzrok nie sięga* — do najgłębszych w arst 
duszy ludzkiej, do żywiołowych potęg istnienia, 
ukrytych przed zwykłem okiem fizycznem; 
a więc ,Iam , czego rozum  nie złamie* — pr 
m ów  z zapałem  w imię świętej spraw y, ■
przykład ofiarnego poświęcenia włóż całą 
duszę w to, czego dokonać zamierzasz, a T
dziesz zwy ciężko zawsze, bo choć może nie 
gniesz w yniku m aterjalnego twycb usiłowań 
w każdym  razie podniesiesz się m oralnie i 
wołasz dążenia podobne w śród duchowe, u 
krewnych, według znanego w yrażenia: 
męczenników była nasieniem  chrześcjańslw .

''Cnąg dalszy nastąp-

Ż ą d
W spierajcie przem ysł krajowy  

ajcie w sz e d z ie  tutek N iem ojow akiego!
odznaczonych dwoaa medalami zasługi, — Należy strzedz się przed naśladownictwem.

S. W. Kiemojow8ki, Lwów, plac M aijacki 8., poleca:
lloinnuioTn iinnoonnuilf nłlri- 1 reproduko.im: obrazów znanych mistr^w, * widokami wszystkich stron świaU humorystyczne, drasty 
NajnOWSZfi KOrBSpOnOuIlKI. okolicznościowe, charakterystyczne ltd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4

Albumy do ilustrowanych korespondentek w terne od 60 cL — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.
ct.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Czerwca ’18£8 r. 3
poszczególne talenty. Pp. Morska, TrapsŁówua, Wol­
ska, Śliwicki, Sobiesław, Solski wyróżnili się naj­
bardziej. Po akcie pierwszym wywołano wszystkich 
grających trzykrotnie, a. c.

Konkurs Konserwatorium gal. Towarzystwa 
muz. we Lwowie rozpisuje konkurs na posadę pro­
fesora klas najwyższych gry na fortepianie, od dnia 
1 września 1898. O tę posadę ubiegać się może 
jedynie dobry pedagog i koncertowy pianista, któ­
ryby brał udział w koncertach i wieczorach Towa­
rzystwa muz.

Artyści ubiegający się o tę posadę winni zgło­
szenia swe wnieść do dyrekcji gal. Towarzystwa 
muz. we Lwowie (gmach teatru) najdalej do dnia 
30 czerwca rb.

Bliższe szczegóły co do warunków, udziela 
w drodze ustnej lub listownej dyrektor tegoż gal. 
Towarzystwa muz. i konserwatorium.

Z teatru otrzymujemy następującą notatkę: 
Z powodu nagłej niedyspozycji pani Siemaszkowej 
w sobotę w miejsce zapowiedzianej komedji .Szkuta 
plotek*, dana będzie świetna komedji tegoż samego 
autora p. t. ,  Współzalotnicy* (The riyalj, w nie­
dzielę zaś arcyzabawna komedja w 4 aktach Fr. 
Schónthana i G. Kadelburga p. t. „Na cel dobro­
czynny.* ______________

Z sali koncertowej.
Mimo dość spóźnioną porę, grono nauczy­

cielskie szkoły im. Mikulego nie zaw ahało się 
w spełnieniu obowiązku i wystąpiło w piątek 
z koncertem  ku uczczeniu pam ięci sw ego m i­
strza. Dzięki tem u, usłyszeliśmy cały szereg 
dziel zasłużonego m uzyka, instrum entalnych i 
wokalnych. W  w ykonaniu pierwszych, prym  w io­
dła p. Setm ajerów na, k tó ra  solowo zagrała P o­
loneza i M azurka, w spólnie z prof. W olfstba- 
lem „Grand D uo* op. 26 na  skrzypce i forte­
pian, a z panią Jaszekową Allegro de Concert 
C hopina w układzie Mikulego. W grze tej szla­
chetnej i wykończonej, chociaż nie wyposażonej 
dostateczną ilością siiy uderzenia, koncert p iąt­
kowy m iał sw ą głów ną wykonawczą podstaw ę 
artystyczną, p. W olfsthal bow iem  w kompozycji 
o przew ażającsj roli fortepianu, nie m iał wiels 
do powiedzenia, inne zaś siły bądź w m niejszym  
zakresie się poruszały, bądź nie dość wybitnie 
się zaznaczyły. Na pochlebną wzm iankę w dziale 
instrum entalnym  zasługuje jeszcze p. Jaszekowa, 
wykonawczyni I. fortepianu w Allegro de Concert.

Udział p. Gamilowej był znowu tylko iluzją, 
czy — deziluzją... A rtystka znowu tylko figu­
row ała na afiszu, ale w koncercie nie śpiewała. 
Pow tarza  się to  już po raz piąty może w tym 
sezonie, m im o to  słuchacze łudzą się ciągle, że 
ją  usłyszą, a  p. Cam dowa uporczywie żartuje 
sobie Z nich... Tyle mieć sym patji, tyle uznania 
dla głosu, a tak mało iść naprzód, to praw dzi­
wa krzywda, jak ą  wyrządza śpiewaczka — sam a 
so b ie !

P an ią  Cam ilową usiłowała zastąpić p. W o- 
łoszczakowa, co ze względu na chwalebne in­
tencje zasługuje na uznanie. Ze zm anierow a­
nym  jej jednak sposobem  śpiewania, zgodzić 
się nam  niepodobna, mimo najlepsze chęci. 
Obecnie uw ażam y nawet za rzecz straconą ocze­
kiwać od p. W ołoszczakowej czego innego, ale był 
czas kiedy przy swym prześlicznym głosie, jaki 
posiadała, m ogła robić wielkie postępy i wejść 
na drogę artystyczną, gdyby nie była trw ała 
uparcie w swych dziwnych pojęciach o śpiewie. 
W ielka szkoda tego głosu.

Chór mięszany „Lutni* w ykonał trzy u tw ory 
Mikulego, bez zaprzeczenia interesujące — wy­
konał je  popraw nie, co ze względu na  tru d n o ­
ści w nich nagrom adzone, nie je s t rzeczą m ałą. 
Mamy jednak nadzieję przy najbliższem  wyko­
naniu  złożyć „Lutni* wyższy stopień pochwały, 
na co nie będzit trudno  zasłużyć, gdyż rzeczy 
te w ym agają tylko dłuższego w śpiew auia się 
w nie; gdy więc do doskonałego dźwięku gło­
sowego przyłączy się zupełna pewność, to cało­
ści nic nie będzie m ożna zarzucić. (n .)

Bada miasta Lwowa.
(„ P ite  Gwardji Narodowej*. — Niespodeie- 
teany zwrot w sprawie subwencji teatralnej, 
ceyli pp- HeUer i Bandrowski obraieni. — 
Fundacja. — Nauczyciele lwowscy. — Droga 

do Breuchowic).
Lwów 3. czerwca.

Na wniosek w iceprezydenta m iasta uchw a­
liła rada  m iejska nazw ać plac Franciszkański 
placem „Gwardji N arodow ej*, poczem odczy­
tan e  zostało pism o dyrekcji tea tru  hr. Skarbka 
w  spraw ie nadzwyczajnej subwencji. Pism o to 
oświadcza, że w arunki, pod jakim i miasto 
przyrzeka dać teatrow i subw encję 5000 zł. są 
niem ożliwe do przyjęcia. Miasto żąda — zda­
niem  dyrekcji — ingerencji w w ew nętrzne 
spraw y teatra lne, a  to rozluźniłoby i tak  już 
nadw erężoną karność personalu. N adto żąda 
ono właśnie tego, co krajow a kom isja a rty ­
styczna zganiła i odw rotnie potępia to, co ona 
pochwaliła. Nakoniec oświadczają dyrektorow ie 
tea tru , że w dyskusji nad subw encją zabierali 
głos ludzie, nie rozum iejący się na  teatrze i że 
padły w niej słowa ubliżające. Z tych pow o­
dów  dyrekcja zrzeka się nadzwyczajnej sub­
wencji w  kwocie 5000 zł.

R eferent komisji teatralnej dr. M a r j a ń -  
s k i  wytknął w ostrych słowach niewłaściwy 
ton powyższego pisma i postawił wniosek, aby 
nad  całą spraw ą subwencji teatralnej przejść 
zaraz do porządku. Poparli go wym ownie 
pp. Ciesielski i Rom anowicz, a rada wniosek 
uchwaliła. Oprócz tego uchw alono wniosek 
prof. Szpilm ana, ażeby kom isja teatra lna zasta­
now iła się nad tem , czyby nie należało cofnąć 
dyrekcji tea tru  h r. Skarbka zwyczajnej subw en­
cji miejskiej, wypłacanej na operę, a to  już na 
r . 1898. — T ak  zakończyła się ostatecznie ta  
przewlekła i z takim  aparatem  w prow adzona 
n a  tapet spraw a, k tó ra  wykazała, że pp- B an- 
drow ski i Heller byliby znakom itym i kierowni­
kami sceny, gdyby do kierow ania nią w ystar­
czał nadm iar tem peram entu.

Na wniosek p. W ito  s ł  a w s k i  e g  o posta­
now iła rada  aktywować fundację Bałutowskich 
6000 zł., od których procent będzie obracany 
na zapomogi dla lwowskich czeladników k ra­
wieckich, dalej fundację tych sam ych ofiaroda­

wców w kwocie 1000 zł. i a stypendjam  dla 
uczennicy szkoły im. sw. A ntoniego i trzecią 
fundację, także Bałutowskich, w sumie 1000 zł. 
na  stypendjum  dla dziewczyny z tej sam ej szko­
ły, a wreszcie fundację B lanka 54.000 na  za­
pomogi dla rzemieślników, chcących zakładać 
we Lwowie warsztaty.

Personalow i nauczycielskiemu lwowskich 
szkół miejskich przyznała rada  na wniosek dr. 
G o l d m a n a  dodatek 10e/„ do płacy, k tóry  ma 
być pobierany od r. 1899 tak długo, póki pła­
ce nie zostaną stale o 10°/0 podwyższone. P. 
Baranowski dom agał się przy tem , aby rada 
miejska wyjednała u sejm u regulację plac n au ­
czycielskich. Nad żądaniem  tem  zastanow i się 
właściwa kom isja miejska. Nakoniec uchwaliła 
rad a  przystąpić do budow y drogi ze Lw ow a do 
Brzuchowic.

— Dyrekcja kolei państwowej we Lwowie 
uwiadamia, że kurs wozów sypialnych, przewidziany 
w rozkładzie jazdy tablica V. względnie V. a, b i c, 
z dnia 1. maja 1898, ważny na czas od dnia 1. 
czerwca do 15. września r. b. włącznie, przy po­
ciągach pospiesznych Nr, 1 i 2 między Krakowem i 
Podwoloczyskami, nie będzie wcale zaprowadzony.

— Komitet towarzystwa rolniczego krako­
wskiego wysyła w tym roku komisję dla zakupienia 
bydła rozpłodowego rasy fryzyjskiej do Fryzji w 
miesiącu czerwcu. Pragnąc przy tej sposobności 
ułatwić hodowcom w kraju sprowadzenie potrze­
bnego bydła, podejmuje się komitet zakupna sztuk 
rozpłodowych rasy fryzyjskiej i w tym celu przyj 
muje zamówienia najdalej do dnia 15. czerwca r. b. 
Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą nadesłać 
pisemne zamówienia z wysŁuzególnieniem wieku, 
płci i ilości sztuk, z zadatkiem 2u0 zł. na każdą 
zamówioną sztukę pod adresem komitetu towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, Basztowa 1. 6. Ko­
misja siadać się będzie z p p .: prof. dr Adametza, 
wiceprezesa Karola Czecza i instruktora F. Sandoza.

Bada państwa.
Przedłożony na onegdajszem  posiedzeniu 

izby p ro jek t ustaw y o zniesieniu poboru  myt 
drogowych, b rzm i:

U staw a z d n i a   w przedm iocie zniesie­
nia erarjalnych m yt drogowych i przewozowych.

§ 1. E rarja lne  m yta drogow e i przewozo­
we istniejące na podstaw ie ustaw y z dnia 26 
sierpnia 1891 r. dz. ust. p. n. 140, zostają 
zniesione.

§ 2. Przez państw o utrzym yw ane przew o­
zy oddane zostają interesow anym  autonom i­
cznym korporacjom , albo pryw atnym  przedsię­
biorstw om  do utrzym yw ania. Jeżeli taki prze­
jazd potrzebny ze względu na  ruch publiczny 
nie zostanie przez tego rodzaiu  korporacje lub 
przedsiębiorstw a objęty, to ruch na nim pro ­
wadzić będzie dalej adm inistracja państw ow a. 
W ysokość opłaty za korzystanie z poszczegól­
nych przewozów oznaczy polityczna w ładza 
krajow a.

§ 3. Upoważnia się m inistra skarbu do 
sprzedania bez specjalnego zezwolenia rady pań­
stw a, a tylko za następnem  zawiadom ieniem , 
nieruchom ości, należących do państw a, które 
przez zniesienie m yt drogowych i przewozowych 
saną się zbytecznemi.

§ 4. postanaw ia, że mimo zniesienia m yt 
erarjalnych, pozostają w mocy uw olnienia od 
m yt drogowych, m ostowych i przewozowych, 
przyznane autonom iczym  korporacjom  i osobom 
pryw atnym .

§ 5. Niniejsza ustaw a wchodzi w życie z 
dniem  1. stycznia 1900 roku.

§ 6. W ykonanie tej ustaw y poruczam  m o­
im m inistrom  spraw  wewnętrznych i skarbu.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 3. czerwca. W  klubie czeskim po­

w stała wieść, iż p. Herc ld, w skutek napaści, ma 
zam iar złożyć m andat do sejm u i do rady pań­
stw a. Klub postanow ił jednogłośnie polecić ko- 
migji parlam entarnej klubu, aby w ypracow ała 
natychm iast m em orjał, w którym  w yraża na j­
zupełniejsze zaufanie do p. H erolda, oraz ży­
czenie, aby odstąpił od swego zam iaru. Me­
m orjał ten  podpiszą wszyscy członkowie klubu 
czeskiego.

Wiedeń 3. czerwca. Jak słychać, kom isja 
parlam en tarna  praw icy zajm uw ala się w nio­
skiem p. Stranskyego, według którego jeden 
z posłów mlodoczeskich m a uczynić w izbie 
wniosek, aby wniesione przez rząd przedłożenia 
odesłano bez pierwszego czytania do kom isji 
budżetowej.

Wiedeń 3. czerwca. Imieniem niemieckiego 
stronnictw a ludowego w ystosował p. K a i s e r  
depeszę do eksbu rm ittrza  G n c u  dra Grafa, 
w której stronnictw o w yraża gm inie najżywsze 
współczucie z pow odu narzuconej walki oraz 
donosi, że klub rozpoczętą już walkę prowadzić 
będzie dalej jak  najostrzejszym i środkam i.

Wiedeń 3. czerwca. Na wczorajszych obra­
dach niemieckiego stronnictw a postępowego 
był także obecny poseł do sejm u czeskiego 
Schlesinger.

Wiedeń 3. czerwca. W ydany przez opozycję 
na resztę sesji rozkaz dzienny brzm i: „O bstru ­
kcja wszystkimi dopuszczalnymi środkam i*.

Wiedeń 3. czerwca. W  gm achu parlam en tu  
odbyła się wczoraj narada  m inisterjalna.

Wiedeń 3. czerwca. ( Z  ieby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu postawili pp. P o v i e  
i R o s e r  wniosek w spraw ie tępienia zarazy 
u  nierogacizny, p. J a r o s i e w i c z  wniósł in ter­
pelację co do w rzekom ego sfałszowania p ro to ­
kołu wyborczego w  Stanisław ow ie, a p. L a n g  
w spraw ie naruszenia rów noupraw nienia n a ro ­
dowości przez zarząd czeskiej kolei północnej, 
k tó ra  używa blankietów  wolnej jazdy tylko 
z niemieckim tekstem .

Przed przystąpienie/n do porządku dzien­
nego zabrał głos p. M i l e w s k i  i zaznaczył, i i 
rząd przedłożył w ostatnich dniach wiele p ro ­
jektów  ustaw  bardzo ważnych i doniosłych i 
w  interesie ludności leży, aby projekty te jak 
najprędzej zostały załatw ione w parlam encie. 
Mówca m a na myśli między innym i projekt 
ustaw y o zniesieniu stem pla dziennikarskiego, 
o zniesieniu m yt, o zniesieniu opłat przy prze­

noszeniu własności. W szystkie te projekty ustaw  
m ają  dla wszystkich sfor społeczeństwa olbrzy­
mie znaczenie. (Oklaski). Nadto czeka izbę za­
łatw ienie projektu ustaw y o kartelach i uchw a­
lenie prow izorjum  budżetowego.

Gdyby izba prow izorjum  budżetowego nie 
załatw iła, rząd musiałby załatwić je na podsta­
wie § 14, przez co izba pozbaw iłaby się sam a 
dobrow olnie jednego z swych najwyższych praw  
i obowiązków, t. p raw a uchw alania budżetu.

Mówca zapytuje więc p. prezydenta czy 
nie byłby skłonnym  zarządzić, aby obok posie­
dzeń ze zwykłym porządkiem  dziennym  odby­
wały się przynajm niej dw a razy w tygodniu 
posiedzenia wieczorne dla pierwszego czytania 
przedlożeń rządowych i dla załatw ienia prow i­
zorjum  budżetowego.

Prezydent dr. F  u  c h s oświadczył, że zwoła 
konferencję prezesów kiudów parlam entarnych  
celem zasiągnięcia ich opinji. (Oklaski na 
lewicy.)

Socjalista R e s e l  dom aga się, ażeby przed­
łożenie o zniesieniu stem pla dziennikarskiego 
odesłano bezzwłocznie do komisji budżetow ej.

Prezydent oświadcza, że i w tej spraw ie 
zasięgnie opinji prezesów klubów.

Po załatw ieniu tej spraw y przystąpiła izba 
do porządku dziennego, tj. do dabzej dyskusji 
nad kw estją językową.

Pierwszy zabrał głos o. K r o n a w e t t e r ,  
następnie S c h u c k e r ,  T i t t i n g e r  i p. 
P f e r s c h e ,  który mówił rozwlekle o kwestji 
językowej w A ustrji. Godz. 4. posiedzenie trw a 
dalej.

Arbeiter Ztg. oświadcza, że dyskusja j ę ­
zykowa d i9zla już  do obrzydzenia. Różnica 
między obecną a daw nem i sesjam i obstrukcyj- 
nemi jest znaczna. Przpdtem  praw ica wszel­
kimi środkam i starała się zwalczać obstrukcję i 
była szczęśliwą, gdy się jej udało choć jedno 
głosowanie im ienne uniemożliwić. Dziś tego nie 
robi, przeciwnie popiera ohstrukcję, choć w jej 
leży mocy, żeby ktoś zaproponow ał zamknięcie 
dyskusji, na  co by się niewątpliwie wszyscy 
zgodzili. W idocznie jednak praw icy nic nie za­
leży na  funkcjonow aniu parlam entu . Tym cza­
sem hr. T hun złośliwie dzień po dniu przed­
kłada sym patyczne projekty ustaw , aby na 
parlam ent zwalić odpowiedzialność za ich nie- 
załatwienie.

Budapeszt 3. czerwca. Tester Lloyd  w ko­
respondencji z W iednia do n o si, że jeden z 
wpływowych członków kota polskiego ośw iad­
czył, iż Polacy niecierpliwią się bezowocnym 
przebiegiem sesji parlam entarnej. Oni przyje­
chali do W iednia, aby pracow ać dla dobra lu ­
du, tym czasem  zmuszeni są spędzać czas zupeł­
nie bezpotrzebnie. Oióż znaczna część posłów 
z koła poi kiego nosi się z zam iarem  opuszcze­
nia W iednia i raey państw a.

Wiedeń 3. czerwca. N . W ’. '1'agblatt daje 
do zrozumienia, że gdyby większość obstaw ała 
przy wniosku p. Milewskiego, mogłyby się w 
izbie pow tórzyć sceny z listopada z. r.

Wiedeń 3. czerwca. Neue fr Presse tw ier­
dzi, iż lewica zgodzi się co najwyżej na p ierw ­
sze czytanie czysto ekonomicznych przedlożeń.

Grac 3. czarwca. Tutejsza izba handlow a 
uchwaliła rezolucję przeciw rozw iązaniu rady 
miejskiej w Gracu.

Wiedeń 3. czerwca. K o ł o  p o l s k i e  od­
było dziś rano krótkie posiedzenie. O brady 
były ściśle poufne. W ieczorem odbędzie się 
drugie posiedzenie z obszerniejszym  porządkiem  
dziennym .

Wiedeń 3 czerwca. W  kolach praw icy de­
m entu ją z wielką stanowczością pogłoskę, ja ­
koby m inister handlu, dr. B aernreiter m iał po­
dać sią do dymisji. Pogłoskę tę wywołał a rty ­
kuł praskiej Bchem ji

Wojna M s k o - a i s i M a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Madryt 3. czerwca. M inister m arynark i za­
pytany, ile je s t praw dy w pogłoskach, że eska­
dry adm ira ła  Cervery nie było we w torek w 
San Jago de Cuba, odpowiedział, iż Cervera 
wywiesił swą flagę na sta tku  „Christobal Colon* 
dlatego, aby kierować operacjam i przeciwko 
eskadrze am erykańskiej. Zwycięstwo też głównie 
jem u zawdzięczać należy.

K ursuje tu  pogłoska, iż eskadra Cervery 
opuściła po w torkowej bitw ie port San Jago 
de Cuba. Poniew aż m inistrow ie zachow ują pod 
tym  względem ścisłe milczenie, przeto praw dzi­
wości tej pogłoski skonstatow ać nie można.

Madryt 3. czerwca. Zaprzeczają tu  urzędo- 
wnie pogłosce o schw ytariu  przez A m erykanów  
parow ca „Alfons XIII*. Okręt ten znajduje się 
w Puertorico.

Madryt 3. czerwca. W  izbie interpelow ał 
jeden  z republikanów  co da nietykalności praw
parlam entarnych.

O negdajsza dyskusja co do artykułów  
dziennikarskich żywo jest om aw ianą. P ism a 
republikańskie wysławiają Castelara jako pa- 
trjo tę, inne ganią go ostro.

Londyn 3 czerwca. Morning Post ogłasza 
depeszę z M adrytu, według której am basador 
hiszpański w Paryżu otrzym ał urzędow e pole­
cenie rozpoczęcia u m ocarstw  kroków, aby te 
interw enjow aly na korzyść zaw arcia honorow e­
go pokoju między H iszpanją a A m eryką.

Madryt 3  czerwca. W edług depeszy z H a­
w any, C ervera podczas bom bardow ania nie 
znajdow ał się wcale w S an  Jago de Cuba. 
E skadra jego w ypłynęła wcześniej, w porcie 
pozostał tylko jeden okr :t celem napraw y. 
Gdzie ; się obecni* znajduje Cervera, niewia­
dom o.

Nowy Jork 2. czerwca. W edług nadeszłych 
depesz, został „Christobal Colon* trationy  dw o­
m a g ranatam i am erykańskim i. Żaden z okrętów  
am erykańskich nie poniósł szkody, z ludzi nie 
zginął nikt. S tra ty  hiszpańskie nieznaczne. 
W alki decydującej pod San Jago de Cuba ocze­
kują  dziś.

Nowy Jork 3. czerwca. World donosi 
z W aszyngtonu, ii  departam ent m arynark i po­
lecił Scbleyowi, aby nie m iał na oku zajęcia 
San Jago de Cuba, lecz zaatakow anie Cervery, 
gdy sam znajdować się będzie na pelnem m o­
rzu i będzie pewnym , że strzały z fortów  hi-

szpańsch nie będą go mogły dosięgnąć. Schley 
bom bardow ał San Jago dlatego, aby przeszko­
dzić napraw ie foriu . Ogień hiszpański nie jest 
zbyt skuteczny, jednakowoż am erykański krążo­
wnik „H arw ard* jest mocno uszkodzony. Ca- 
stillo M orro zniszczone.

Pow ażny atak na  San Jago nasfąpi dopiero 
wtedy, gdy potężna f li ta  am erykańska zbierze 
się przed San Jago. Am erykanie m ają  nadzieję, 
iż pow stańcy będą im pom agali ze strony lądu.

M adryt 3. czerwca. Dzienniki zaprzeczają 
tw ierdzeniu prasy am erykańsk ie j, jakoby bitw a 
pod San Jago była tylko przypadkow ą potyczką 
przy rekognoskow aniu. W  walce tej brało  udział 
czternaście am erykańskich okrętów , k tóre  chciały 
się dostać do zatoki San Jago , lecz zostały po 
pięciogodzinnej walce odparte. Również n iepra- 
wdziwem jest doniesienie, jakoby Am erykanie 
w ciągu tej bitwy bom bardow ali fort Morro.

M adryt 3. czerwca. P ryw atna  depesza ze 
San Jago donosi, że podczas ostatniej bitwy 
trzy okręty am erykańskie ' ostały uszkodzone, 
jeden stal się pastw ą płom ieni

Nowy Jork 2. czerwca. Z am erykańskiej 
strony urzędowej przedstaw iają przebieg bitwy 
pod San Jago dnia 31. m aja w sposób nastę­
pujący: O kręty am erykańskie dały 70 strzałów  
arm atnich, k tóre jednak nie wyrządziły nie­
przyjacielowi szkody. Po 90-m inutow em  bom ­
bardow aniu, flota am erykańska cofnęła się. 
Jeden krzyżowiec am erykański został uszko­
dzony.

M adryt 3 czerwca. G ubernator Portorico  
doniósł, że kwestja zaopatrzenia tej wyspy 
w żywność nie przedstaw ia m u żadnych trudno­
ści, że w yspa nie jest wcale blokow ana, a osta­
tnim i czasy zawinęło tam  wiele okrętów  z za­
pasam i żywności.

Nowy Jork 3 czerwca. Depesza z T am py 
donosi, że dotychczas nie odpłynęły na  Kubę 
żadne regularne wojska am erykańskie.

Do Fvening World  donoszą z P o rt au 
Prince, że am erykańska flota ponow iła wczoraj 
atak  na fortyfikację w S an t Jago de Cuba, a 
rów nocześnie powstańcy zaatakow ali to m iasto 
od strony lądu t te  walka trw a  jeszcze.

Waszyngton 3 czerwca. Izba reprezen tan­
tów  uchw al,ta dalszych 17,845.000 dolarów  na 
wojnę.

Paryż 3. czerwca. Dziennik Gaulois donosi, 
że jeden  z w ybitnych Hiszpanów oświadczył, 
że adm irał C ervera z flotą sw ą nigdy nie był 
w San Jago de Cuba, lecz znajduje się w d ro ­
dze do Manilli i ju tro ,  albo pojutrze zaatakuje 
flotę adm irała Deweya.

i l
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 3 czerwca. W  radzie miejskiej uczy­
nili liberalni wniosek, aby rozwiązanej radzie 
w Gracu złożyć wyrazy sym patji. W niosek prze­
kazano wydziałowi rady.

Na interpelację co do zgrom adzenia w  lo­
kalu „zum W ilden Mann* odpowiedział Lueger, 
iż swego stronnictw a nie opuści i na jego ze­
brania zawsze uczęszczać będzie. Przyw rócenie 
spokoju należy do przewodniczącego. W  tym  
w ypadku liberalni byli stroną  prow okującą.

Zapytany co do spraw y P ursch ta  oświad­
cza L ueger, iż większa część podniesionych 
przeciwko niem u zarzutów  jest niesłuszna. On, 
Lueger, uczynił wszystko, co było potrzebnem  
do obrony honoru rady miejskiej. Każdy błąd 
m usi być odpokutow any, Lueger nie może je ­
dnak pozwolić na to, aby kogoś niespraw iedli­
wie potępiano.

Paryż 3. czerwca. Prow izorycznym  prezy­
dentem  izby deputow anych w ybrany Deschanel 
282 głosami na 562 oddanych. Brisson otrzy­
m ał 278 głosów. G łosowanie było imienne. Le­
cą hałasow ała zawzięcie.

Berlin 3. czerwca. W edług p rogram u po­
święcenia kościoła protestanckiego pod wezwa­
niem Zbawiciela w Jerozolimie, k tórego m a do­
konać cesarz W ilhelm w d. 18. października 
rb ., zaproszono wszystkich protestanckich ksią­
żąt niemieckich, aby udali się razem  do Pale­
styny. Odjazd nastąpi z brzegów włoskich.

Berlin 3. czerwca. Localanzeiger donosi 
o utarczce na granicy pom iędzy żołnierzami 
francuskim i a niemieckimi, którzy przeszli g ra ­
nicę. Niemcy dobyli broni białej, Francuzi zaś 
strzelali z rew olw erów . W iadom ość ta  jest w i­
docznie przesadzona.

Bruksela 3. czerwca. Po mowie C ham ber­
laina robił am basador rosyjski przedstaw ienia 
Salisburyem u, który odparł, iż C ham berlain 
wyraził swoje osobiste zapatryw anie, a nie ga­
binetu. A m basador oświadczył, iż zadawalnia 
się tą  odpowiedzią.

Petersburg 3 czerwca. W krótce będzie wy­
sadzona kom isja do zbadania i zreform ow ania 
przepisów policyjnych, obowiązujących w  K ró ­
lestwie Polskiem.

Petersburg 3. czerwca. P ism a donoszą, iż 
w celu zluzowania wojsk rosyjskich n a  Krecie, 
w ysłano już 330 żołnierzy, 800 zaś m a odpły­
nąć w przyszłym tygodniu.

Wiedeń 3. czerwca, Arcyksiążę Ludwik Wi­
ktor przyjmował wczoraj deputację tomskiego pułku 
piechoty. Wręczyła mu wspaniale album z fotogra­
fiami wszystkich oficerów pułku. Po południu de- 
putacja była u cesarza. Na dziś zaproszona jest 
na obiad dworski.

Budapeszt 3. czerwca. Byłego węgierskiego 
bohatera wolności Farkasza-Osmana-baszę znaleziono 
w pierwszy dzień Zielonych świąt w morzu Mar- 
mara. Zdaje się, iż popełnił samobójstwo.

LillC 3. czerwca. Wiec socjalno-demokratyczny

zamknięto wczoraj w nocy. Następny odbędzie się 
za dwa lata w Gracu.

Rzym 3. czerwca. Wbrew szerzonym w Lon­
dynie pogłoskom, jakoby książę Abruzzów utonął w 
czasie podróży do Klondyke na statku „Jane*, 
stwierdza A gem ia Stefa  > i, iż książę znajduje się 
w Londynie, gdzie dopiero przygotowuje się do 
podróży na Grenlandję.

Rzym 3 czerwca. Nowi m inistrow ie złożyli 
już przysięgę w ręce króla z w yjątkiem  adm i­
rała Canevaro, który jeszcze nie przybył do 
Rzym u. Z faktu, iż tekę robót publicznych, do 
której należą wszystkie koleje włoskie, objął po 
raz pierwszy wojskowy, jenerał Alfan de R ive- 
ra , wnoszą, ze rząd zam ierza w prow adzić w oj­
skową organizację służby kolejowej, ażeby u tru ­
dnić przez to s tre jti  tej służby, nad  których 
wywołaniem pracują  usilnie agitatorzy socjali­
styczni.

Ateny 3 czerwca. Dzienniki podają  p raw ­
dziwie w strząsające szczegóły o scenach, jakie 
się działy we wsi granicznej Konconfliani, k tó ra  
na  mocy trak ta tu  pokojowego dostała się T u r­
cji. Gdy kom isja przeprow adzająca regulację 
granicy zaw iadom iła mieszkańców, że wieś ich 
przechodzi pod panow anie tureckie, praw dziw y 
szał ogarnął tych ludzi. Mężczyźni i kobiety rzu ­
cali płonące żagwie do swych chat, wygrzeby­
wali trum ny z cm entarza i rzucali je  do ognia, 
oby zwłoki ich krew nych spaliły się i nie zo­
stały sprofanow ane przez T urków . Gdy cała 
wieś już stała w płom ieniach, mieszkańcy, k tó­
rych jest 20G, m iotając przekleństw a, przeszli 
na  tery to rjum  greckie. N aw et członkowie kom i­
sji płakali, widząc rozpacz tych ludzi, a rep re­
zentan t Turcji odw rócił się, aby nie pokazać 
swego w zruszenia i nie patrzeć na  ten okropny 
widok.

Paryż 3. czerwca. Niektóre dzienniki roz­
puściły pogłoskę, że Dreyfuss um arł na  wyspie 
Djabelskiej.

Wiedeń 3. czerwca. Wskutek zawartego już 
kartelu naftowego poszły już ceny w górę na cent­
narze o 50 ct.

Londyn 3. czerwca. Kolo Preston wjechały na 
siebie dwa pociągi spacerowe. Trzy osoby zginęły, a 
20 jest rannych.

l u l e j r a i j  o ie lM ie  i targane.
Wiedeń 3 czerwca. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358*50. Węg. 
Kredyty 400"75. Anglobanki 158 50, Wiedeósk. 
„Bankverein* 268*5C. Unjony 296 25, Laenderbank 
228 50, Sztacbany 361 75, Lombardy 76 - ,  Elbe- 
tahle 2 6 3 '— , Kofej północno-zachodnia 249 45, 
Tytuniowe 128'50, Rima 253* — , Alpiny 163 30, 
Renta majowa 1 0 1 8 5 , Węg. renta koronowa 
99 15, Losy tureckie 60 10, Marki niemieckie

Berlin 3. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritnt). Kredyty 224 40 (358 71).
Sztacbany 153*75 (361'66), Lombardy 32*75
(76 87), Disconto 200 40. Usposobienie słabsze.

Frankfurt 3. czerwca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritnt). Kredyty 303*75 (358 53).
Sztacbany 310 50 (361 66J. Lombardy, 67 75
(76'78), Laura 209 4C, Harpener 188 20, Disconto 
200 40 UsDOsobieme mocne.

rrzyjeeDail d«v Lwowa,
dnia 3 czerwca 1898 r.

HOTEL ŻORZA. L. Szawłowscy z Przewłoki. M. 
Komamicki, P. Dobrzański z Dąbrowy. W. Bukowski z 
Wiednia. G. Heyrowski z Jaworowa. A. Kouba z Wie­
dnia. H. Zakrzewska z Wiktorowa. Dr. br. Csilłik, H 
Glogierową z Tarnopola. T. Sroczyński z Jasła.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redarcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Wszech nauk lekarskich

Dr. WEINDLING

Baczność na znak, wypalony na 
korku, oraz czerwoną etykietą 
z Orłem zaleca się ze względu na 

liczne fałszowania
Mattoni’ego giesstiibełskiej szczawy Sauerbrunn.

<

" T

(

ordynuje przez sezon letni w Hall — górna Austrja 
mieszkr Hauptplatz 20.

D r. L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego I. 9. II. piętro
i ordynuje począwszy od 23. maja br. rano od godz. 9. 
1698 do 11., popołudniu od godz. 3. do 5.

*
5Pi

1 - 6

Krawaty angielskie, laski i deszczochrony, 
rękawiczki Daut & Gomp

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14. obok Banku hipnW 7rt po.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo  przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lwowska jest znako­
m itą  perfum ą do akrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów  i 1 zlr. 50  ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3. ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. GZERNIOWGE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciukańaka L 24.
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POD NIEBEM ITALJI.
(Ciąg dalszy).

On był brunetem  o żywem, czarnem  oku— 
i poetą. Marzył i kochał piękno i p raw dę. Bie­
dny m arzyciel! idealista!

Jego poezje były gorące jak  pocałunki, ich 
melodja słodka, jak  pieszczota, udzielona m ięk­
ką, delikatną dłonią Jego m o tto : .M iłość mym 
grzechem,* m otto H am leta. Love »s my im.

Kochali się! Kochali bardzo.... bardzo....
Dnia jednego — było to  z początkiem  m a­

ja  — w ogrodzie szem rały liście i woda, taje­
mnicze jakieś w estchnienia budzącej się na tury , 
ten spokój jakiś w przestw orzu, dziwne na nich 
robiły wrażenie, zda się, ie  wszystko naokół 
śpiewało hym n miłości.

Szli długą cienistą aleją, owiani nieznaną 
ma dotąd  rozkoszą. Postanow ili dzień ten uśw ię­
cić przysięgą stałej i do grobu wiernej miłości. 
Ob włożył jej na  palec p ierśc ionek : dwie skro­
m ne obrączki w jednem  miejscu splecione m a­
łym  w ęzłem ; ona dała m u sztylet, na  k tórym  
było w y ry te : t N a  tcieki!*

— Ja  jestem  rzeczą tw oją  — szeptała m u 
w śród pocałunków  — w  d n iu , w którym  du­
sza m oja lub usta  zadrżą pod pocałunkam i in­
nego, zabij m n ie !

On zaś rzekł j e j :
— Dzień, w którym  choć jed n ą  m yśl m i­

łości oddasz drugiem u, pierścień ten pryśnie na 
tw ym  palcu.

Przysięgom  w tórow ał cichy św iergot p ta ­
sząt z pobliskiego gniazdeczka...

* **
Jednego dnia nie przyszła na  m iejsce zwy­

kłego spotkania i odtąd  przestała chodzić tam  
zupełnie. On szukał je j ,  p isał, b łagał rozpaczli­
wie, to znowu g ro z ił; cierpiał, szalał — wszyst­
ko napróżno.

Musia zwalczyła swą miłość i ugięła się 
przed wolą rodziny!

D a w n a , zaiste , była to m iłość, skoro tak 
prędko  pokonać się d a ła ! !!

Po m iesiącu, który był dla niego jedną 
n ieustanną m ęczarnią, dostał liścik, zaw ierający 
tych słów p a rę : , N i e  b ę d ę  m o g ł a  n i g d y  
z o s t a ć  t w o j ą !  Musia.*

Nie drgnął n a w e t, nie przem ów ił słowa, 
stał tylko bez ru ch u , w patrzony szklanemi, 
szeroko rozw artem i oczyma w ten liścik wonny,

biały, m aluchny jak  skrzydło m o ty la , a białość 
ta  powiększała się , ro sła , ro sła , rozszerzała się 
okropn ie , nieskończenie... bielała przed n im  co­
raz ja ś n is j , raziła g o , błyszczała jak  olbrzym ia 
płachta śniegow a, jak  łą k a , pokryta iskrzącym  
się lodem , którego zimno czuł przenikające mu 
kości i ogarniające m u duszę c a ł ą ........................

W strząsl się , pow iódł naoaół n ieprzyto­
m nym  w zrokiem , spostrzegł na b iórku b roń  
sym boliczną, k tó rą  m u dała ona, i chwyciwszy 
ją  gw ałtow nie, jednem  uderzeniem  zagłębił ją  
aż po cyzelowana rękojeść w sercu...

U padł ciężko, zesztywniały, blady, w chwili, 
gdy ostatnie prom ienie zachodzącego słońca za­
błysły na w ystającej rękojeści szty letu , na k tó­
ry m , zbryzgane krw ią , w idniały w yryte słow a:

,N a  w i e k i ! * . . .
*  **

W  tej samej godzinie — rozbaw iona Mu­
sia — przytulona jak  kotka do rogu kozetki, 
z uśm iechem  na  różanych usteczkach, ze zło­
taw ym  blaskiem w szarych oczętach, słuchała 
drżąca i w zruszona słów gorących, nam iętnych, 
pełnych miłości i uwielbienia, jakie jej szeptał 
do uszka, niedaw no przyjęty konkurent, m łody 
i bogaty blondynek.

Ująwszy jej rączkę m ałą, wypieszczoną, 
złożył na niej pocałunek i to  w łaśnie w miej­
scu, w którem  w ystaw ał węzeł pam iętnej 
obrączki. Zaledwie jednak  usta  jego dotknęły 
się palca, krzyknął odsunąw szy gw ałtow nie jej 
rękę, od której dotknięcia uczuł jakby  żar p ło­
mienny.

Musia zerw ała się blada, bez kropli krw i 
w ustach i skam ieniała zgrozą spoglądała na 
sw ą rączkę. Pierścionek z n ik n ą ł! Miejsce jego 
zaznaczone było sm ugą fjoletow o-czerw onaw ą, 
jakby przez silne szarpattc ie  spow odow aną, 
a paluszek jej m ały, forem ny, w zgięciu ze­
sztyw niał zupełnie!...

Przysięga została spełnioną !

IV. Do suchego kwiatka.
I m am  cię oto tu ta j, w m ych rękach, przed 

m em i oczyma.
Nic w tobie nie zostało z tego, co było 

tw em  pięknem . Nie m asz już ni barw y, ni 
woni, w ia tr cię już nie kołysze, muszki cię nie 
szukają, by na listkach twych uwisnąć, motyle 
o tobie zapom niały. Zaledwie wierzyć m ożna 
spojrzaw szy na ciebie, żeś kw iatem , a że byłeś 
pięknym, niktby nie uwierzył, żeby nie m oje 
zapewnienie.

A jednak z tw oim  wyglądem  sm utnym  i 
zim nym  jesteś mi droższym  nad wszystkie na j­
piękniejsze kwiaty zdobiące ogrody całego 
świata. Nie dla tego, że z delikatnej łodyżki, 
k tóra  ci życie dala, zerw ała cię może ręka ko­
bieca, nie, ten los szczęśliwy nie przypadł ci 
w udziale. Nie dlatego, że spoczywałeś na ło­
nie tej, k tó rą  kocham , lub czułeś dotknięcie jej 
ust karm inow ych. N ie! jednej nocy ciem nej, 
gdy wszystko koło ciebie było ciche i puste, 
a ty  spałeś, śniąc może o jutrzejszem  słońcu, 
przyszedłem  cię zerwać.

Czy wiesz dlaczego zerw ałem  cię tej nocy, 
gdy byłeś w ciszy i sam otności?  Bo skorzy­
stałem  z chwili, kiedy sam  byłeś. A wiesz d la­
czego teraz m oim  jesteś i kryję cię i jesteś mi 
drogim  jak skarb, ćrogocenniejszy nad  wszy­
stkie skarby?

Dlatego, że dnia jednego, żywy, szkarłatny, 
woniejący i błyszczący pomiędzy zielenią liste­
czków, byłeś świadkiem  m oim ...

Bo byłeś obecny, gdy po raz pierwszy oczy 
jej z mym wzrokiem się spotkały, i podziwia­
łeś uśm iech oprom ieniający tw arz jej, gdy lek- 
kiem skinieniem głowy na  ukłon m ój odpo­
wiedziała.

( Ciąg ialssty nastąpi).

DROBNE D&ŁDSZEN1A.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po 1 V* centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
U  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Bi uro  dz i enni ków i o g ł o s z e ń .  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
B T o S ż r & m ł  p o s a d y . H
pnklernla Józefa Dzlęalołowsklego w No-
■ wym Sączu poszukuje uzdolnionego 
subjekta we wszystkich czynnościach w 
zakres wchodzące od 1. czerwca.

Pisarz ekonomiczny, teoretycznie i pra­
ktycznie wykształcony, uzdolniony do 

prowadzenia mleczami przy gospodar­
stwie, posznkuje posady zaraz. Zgłosze­
nia pod „Gospodarz* poste rest. Rzeszów.

h o i . m ; p o s a d y .
pomocnik zdolny ekspedjent, władający 
• językiem polskim i niemieckim znaj­
dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjno-drobiazgowym Antoniego Milew­
skiego w Samborze. Reflektanci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń­
stwo. 306

O f l r j a l i s tó w  p r y w a t n y c h
wszelkiego rodzaju, k l u c z n i c e ,  b o ­
n y , p n u n y  f t łu ż ą c e  i inną służbę 
tak męską jak i żeńską poleca Biuro 
komisowe i pośrednictwa K .  P i e t r u -  
B k ie g o . Lwów, Sykstuska 26.

R O Z M A IT O Ś C I.

Institutricefranęaise cherche place, 3 mois 
campagne. J. M. J. poste resante Leopol.

s p r z e o a A.
Wyborna
■* Lwów

kawa */» kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Nie dresdeóskle ale krajowego wyrobu 
lodownie pokojowo równie dobre a 

większe i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18._______

M leczarnia wzorowa w Beniawie poczta 
Młaki, sprzedaje masło deserowe po 

1.20 za klfr. z opakowaniem i rozsyia 
w każdej ilości za zaliczką pocztową.

De nabycia dobra ziemskie, folwarki, 
kamienice, domy parterowe z ogród­

kami i parcele budowlane tn i w okolicy 
Lwowa. Wiadomość: ul, Słowackiego 8, 
parter.

Majątek to  zamiany na kamienicę
we Lwowie 

nową wśród miasta, w cenie 45.000 zł.
Wiadomość: Biuro komisowe i 

pośrednictwa K .  P ie tr U H k ie g O ,
Lwów, ul. Sykstuska 1. 26.

W Brzeianach jest do sprzedania fron­
towa, trzysta metrów od rynku za 

miastem położona realność składająca się 
z domn murowanego, blachą krytego 
o sześciu pokojach z przynależytościami, 
budynku gospodarczego i morga ogrodu. 
Wolna od podatków lat 12cie gotówki 
nie potrzeba wielkiej. Zgłoszenia przyj­
muje Ksawery K a j d a n ,  kasyno mie­
szczańskie w Brzeżanach.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

Batorego 24. Pokój kawalerski frontowy, 
D umeblowany zaraz.

Otajnla lub magazyn przy ul. Bema 20 
® na 8 koni jest do wynajęcia.

Do sprzedania
polska biblioteka z 600 tomów, francuska 
z 3500 tomów. Oferty pod „Bibliotek 

Braunschweig Inselpromenade 2“.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kotdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów „Tepplchhaus 
au Louvre\ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

Lodownie pokojowe znakomite po zł. 24,
29, 35, 40, 45, 50 i 65. Maszynki 

amerykańskie do robienia lodów (z korbką 
z boku) pojemności 1, 2, 3 litr po zł. 

5.50, 6.50 i 7.50 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie części 
składowe rower ów,  
jakoteż wszelkie przy-
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

„Au Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstu­
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare kola przyjmuje się w zamian.

Szczotki do koni. Szczotki do powozów. 
Smarowidło na kopyta.

Smarowidło na uprzęże.
Waselina. Mydło do siodeł.

Pasta do siodeł. Lakier na skory. 
Cirage de Harnais. Lakier na żelaza.

Skórki irchowe i piórka.
Kwizdy fluid restytucyjny.

Kwizdy maść na kopyta.
Kwizdy maść kresohnowa.

Kwizdy proszek dla bydła 
poleoa obflole zaopatrzony handel farh I materjatów

0. T. W icklera Syna
L w ó w ,  R y n e k  28.

TY LKO
W nESTAUnACil

SAFTUŁY TOEPFERA
alloa Trybanalaka I. 12, dom własny,

można doatao oodzloimlo o podzlnlo i .  rano 
porąoo Śniadanie M  

C E N N I K :
Plsozod wloprzowa z kapiuitą . 15 ot.
Slokano płuoka • *2 „
F l a o z k l ....................................... 12 ,
Nóżka alalęoa z chrzanom . Ifl „
Klełbaeka z ohrzanem . 5 ,,
K a w i o r ........................................... 15 „
Obiad w abonamanolo . . M  ,

Wazolkla napitki w najiepazyoh patunkash 
oo aonaoh najamlarkowaóizyoh; dla pownoóol, 
że paohedzą z mejol roatanraojl, daję adblsroom 
znaszkl. Najlopazo WinA pa aonaob aa|tadazyoh, 
pooząwaiy od 40 ot. litr.

Z wysoklom pow ołaniom
_________N a f t u ł a  T o e p f e r .

D o  s p r z e d a n i a

obszerna realność z ogrodem i szopa
przy ulicy Łyozakowsklej I. 140.

WI N O  chow u’
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 58 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dóbr, zamek Golitscb przy 
211 Gonohitz w Styrji. 1 —?

Darlehen
Y o n  500 fl. aufwarts ais
Personalcredit besorgt coulant 
und discret: Agentur Buda- 

Pest, Postfach 138.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozsyła

najprzedniejsze szparagi ogrodowe
po 5 0  ct. za kilo. 

Zamówienia adresować: O le a r c z y k ,  
Żółkiew.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole,  

bole przy influencji
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  cL  z a  t* ło ik .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła­
zowski ; w Krakowie apt. Wiszniewski, 
dróg. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski; w Bródka apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcaoh apt, Reder; w Pod­
górzu apt. Dyonizy Matnia ; w Tar­
nowie apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja­
strzębski ; w Bielsku apt. Franki; 
w Rzeszowie apt. Karpiński; w Strzy­
żowie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Grybowie apt. 
Nowak; w Nowym Saozu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć O ct. na przesyłkę 

za przekazem.

Ruch pociągów kolejowych obowiązuiący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według żegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z  Kraiow na dworzec głów«y posp. 5T0 rano osob. 905 

ran.), posp 130 w południe, osob 6 10 wieczorem 
posp 845 wieczorem osob 9T0 wieczorem 

Z Podwoloczysk na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
posp 215 w południe osob. 5 — popoł posp. 9‘30 
wieczorem

Z Podwołoczyst na dworzec główny osob 3 30 rano, posp,
2-30 popołudniu, osob 5 25 popołudniu, posp. 9 55
wieczorem.

Z Czerniowiec osob 6 45 rano, osob 10-35 przedpoł, posp. 
1 50 w południe, osob 540 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Ze Stryja, Lawocznego, Kałusza Chyrowa Borysławia osob. 
8-05 rano, osob 140 w południe osob. 10-30 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8 15 rano. 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10 45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 rano osot> 1 01 w południe od */» do 

'*/, i od do wl codziennie, od V, do **/, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7’57 wieczorem, od 
*/. do *'/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Z Zimnej wody od */, do “ /, włącznie osob. 7'30 rano 
Z Brzuchowic tylko od */* do *“/, wl i od l*/, do “ /, wl. 

oeob. 8'12 wieczorem, od */, do **/, wł. osob 8 31 
wieczorem.

Ze Lwowa odchodzą
Dc Krakowa osob. 4 10 rano. posp. 8‘35 rano, osob 8 50 

rano, posp. 2-50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
1040 wieczorem.

Do Podwołoczyst z dworca głównego posp 6-00 rano, usol 
9.35 rano, posp 155 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczyst z Podzamcza po.p 6 15 rano, osob. 953 
rano, posp. 2 8 pupuł., osob 1127 w nocy,

Do Czerniowiec posp 6"05 rano, osob 10'55 przedpoł. posp 
240 popoł , osob 0-30 wieczoiem osob 10 05 wiecz.

Do Stryja, Slcolego, K łusza. Hr benowa, Lawocznego, Chy­
rowa, Borysławiu osob 520 rano. osob. 9 15 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do ookala i Rawy ruskiei osob 9'55 przedpoł, >sob. 7 10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego oeob. 6’56 wie­
czorem.

Tarnopola i Brodów i  
Jarosławia i Sambora

Do
Do

Podzamcza osob 7 15 wieczorem, 
przez Przemyśl osob 4'55 popoł.

Do Janowa osob. 9-25 rano, od '/, do wł tylko w nie­
dziele i święta osob 12-50 w południe, osob. 3‘11 po 
południu, od '  ,  do ,5/, wł tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od '/» do **/, i od 30/» do *”/,
włącznie codziennie, od */« do **/, wl. w niedziele
i święta osob 8 40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od */* do “ /. wł. osob. 3'46 popoł.
Do Brzuchowic tylico od */6 do łl/g włącznie w niedziele

i święta osob 215 popoł . od */, do “ /, wł. osob
3-26 popołudniu,

Tylko 50 ct, 4 ciągnienia. Ostatni m iesiąc! 
Główna wygrana raz 100.000 koron 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.

Losy wystawy jubileuszowej i  2|; K
HI- J5. września 1898
IV. „ 22. października 1898

Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schellenberg i Syn, Sokal i Liiien,

Jakób Stroh.

: fc  X X X X X X X X X X X X * j ' .  ■

i

*

i
L U B I E Ń

Z A K Ł A D  Z D R O J O W O  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  S IA R C Z A JfY C H
w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtory od Szczerca oddalony.

Wody siarczane najsilniejsze ze wszystk ch wód siarczanych kontynentu. 
Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namułu.
Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 

rzeee Wereszycy.
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Długo­

trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przewłoczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki.
Zakład pos ada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 

umiarkowanych cenach.
Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra­

ficzny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona.
Codziennie poczta powozowa po 76 ct od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody 

mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi na|dalej idące. Wszelkich wyja­
śnień udziela Zarząd zdrojowy K a r o l  B r a t k o w s k i .

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L. PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F re iw a ld a u
ces. k ró l. dostaw ców  dla austro -w ęg ie rsk ieg o  d w o ra

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w szelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie, 1009 1—?

Ceny burtowno: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów- kąpielowych i publicznych.

Spiralny przytrzymacz spodni wygodny, zawsze odpowiedni, wygodna pozycja, bez 
braku oddechu, bez ciśnienia, bez potu, bez guzików 75 ct. (3 szt. zł. 1-80 za zaliczką). 

M . J e l l i n e k ,  W le n ,  I I . /8 .  E r z h e r z o g  K a r l  p i a t  z 14 .

zakład WODOLECZNICZY pod Lwowem N O W y Z a r z ą d

IM  /Mi Jfli f l l  W. M  99 Lekarz ordynujący i kierownik
9 9 ™  “  ™  ®  W  W  l i  f t  □ P . . e r t t ó l „ .

Komunikacja z miastem bardzo dogodna. Omnibus zakładowy. Telefoniczne 
połączenie ze Lwowem. Gospodarstwo mleczne we własnym zarządzie. Hydroterapia. 
Massaż. Elektroterapia. Kąpiele elektryczne. Mechanoterapia. Leczenie dyetetyczne.

Sezon rozpoczyna się dnlk 1. Czerwoa. — Ceny umiarkowane.
Zgłoszenia w A dm inistracji Zakłada (Lwów, ulica Słowackiego 6).

Schenka
Teorja

o w p ływ an iu  na pow staw anie płci.
C e n a  6 0  c t . ,  as p r z e s y ł k ą  8 0  c t .

Skład główny dla Galicji w Księgarni Polskiej we Lwowie.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
HANDEL HERBATY i KAWY8

|  E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie , p l a c  U L aiJacA l l i c z b a  lO .

poleca najlepsze gatnakl

K A W Y
o smaku czystym 1 aromatycznym.

P o r to r i c o .........................................
Cuba gruboziarnista..........................
Cejlon zielona....................................

„ „ przednia . . . .
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ perłow a......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa z ło ta ..........................................

‘/ ,  kilo
- zł. 90 ct.
- „ 96 „

04
08
08
08
08

U w a g a : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

ZAPROSZENIE.
Dnia 14. czerwca 1898 o godz. S. popołudniu odbędzie 

się w  Jarosławiu w biurze kasy zaliczkowej

Posiedzenie ogOlnego zgromadzenia
Członków Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką a to w myśl § 40. 
obowiązującęgo statutu, na którem 

P o r z s f d e k  c z y n n o ś c i  n a s t ę p u j ą c y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za rok 1897.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej kasę i rachunki kasowe za rok 1897 oraz wnio­

sek o udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
4. Wniosek Rady nadzorczej o rozdział zysku za r. 1897.
5. Wybór Członków do Rady nadzorczej w myśl §. 24. i 25. statutu.
6. Wybói cenzorów do otwierania kredytu Da podstawie § 48. i 69. statutu dla

Członków Rady nadzorczej.
7. Oznaczenie najwyższej sumy, której nie mogą przearoczyć wszelkie długi i wkładki

oszczędności ciążące na Stowarzyszeniu § 48. lit. i statutu.
8. Wniosek Rady nadzorczej o wybór Członków do komisji rewizyjnej na rok 1898.
9. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora, Dyrektora kontrolora i Dyrektora kasjera z po­

wodu oplynionej kadencji.
10. Wnioski Członków.

Równocześnie zawiadamia się członków Towarzystwa, że rachunki za rok 
1897 są złożone w biórze celem wolnego przeglądu.

Z Rady nadzorczej T ow arzystw a Zaliczkowego w Jarosławiu.
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Jarosław, dnia 25. maja 1898.
Prezes: W . B z o w s k i.

Abonować najlepiej
wszystkie mkrajowe 1 zagraniczne

a w ięc
polityczne, żnrnale mdii, belestrystyczne, naukowe itd.

w  naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze. 

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskięj. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


